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Rekoplaow zarówno oaytycb Jak 1 od­
rzuconych redakcja ula zwraca. 
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^j£NY OGŁOSZEŃ. 
rzed tekstem C J. l-aza strona 40 gr. 

i w. m-m I tam. s u . 6 tam, w tekście 
0 g r . nekrolog) 2o g r . zwy.cz. U gr. 
tron* 10 tamdw. drobna U gr. za wy-
u . dla poszukujłcycb pracy 10 g r . 
na jmnl . jaz . ogioszenlc t.SJ g r . dla 
.urobot 1 zL Ogtoszenii twukoiorowt 

1 60 proc d ro te j : ogtoazenla zagranica-
ae 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
głoszenia adwokatów ryczałtem 28 zł.— 
i » termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 
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W Hiszpanji coraz głośniej krzyczą: 
N i e c h ż y j e k r ó l A l f o n s ! 
- Katalońjj walczyć będzie o ustroi republikański. 

Paryż, 7 marca. (Tel. wł.) W Mądry 
cie odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowego gabinetu LerrOux celem omówić 
ata deklaracji programowej. Sytuacja 
polityczna w Hiszpanji jest w dalszym 
ciągu 

naprężona. 
Skład nowego gabinetu n x zadawala 
ani prawicy, ani lewicy. W kołach lewi 
Owych wyrastają tendencje <>p-zycyjnc 
W wielu miasiach prowincjonalnych od­
były się burzliwe manifestacje za utwo 
'»cnicm jednolitego frontu lewicy 
1'cwzięto rezolucje o konieczności obro 
n V ustroju republikańskiego przed za. 
machami ze strony prawicy, a w szcze­
gólności 

monarchistów i faszystów. 
Najbardziej burzliwy przebieg miały ma 
lifestacje w Barcelonie, w których wzię­
to udział kilkanaście tysięcy osób-

Prezydent Katalonji Companys cświad 
«y ł . że Katalonje opowie się przeciwko 
przywróceniu monarchii i będzie wal-
ttyła do ostatniej kropli krwi za utrzy 

mamcm , . . . . , . 11 niepodzielnej Hiszpanji. Wykrycie 
ustroju republikańskiego. istnienia tajnej organizacji monarchistycz 

Inny przywódca katalonski, Dencas zaz nej w Barcelonie, będącej centrum ak-
naczył w swem przemówieniu, że Ka 
talon ja będzie raczej krajem czerwonej 
dyktatury, aniżeli miałaby się ugiąć 
przed reakcją. Z drugiej zaś strony na. 
leży nadmienić, że w północnej Hisz­
panji, a w szczególności w krajów Bas­
ków, daje się zauważyć 

silny wzrost ruchu 
monarchistycznego. 

Z Barcelony donoszą o aresztowaniu 
w czasie tajnego zebrania 44 działaczy 
monarchistycznych w tej liczbie znane 
go przywódcę grupy faszystów hiszpań­
skich, posła dr. Albinana oraz 2-ch 
pułkowników, jednego kapitana i iedne 
go porucznika służby czynnej. Dr, Albi . 
nana stawiał opór podczas aresztOwa 
nia, powołując się na swoją nietykal­
ność poselską i grożąc policjantom rewol. 
wercm. Monarchiści wznosili podczas 
aresztowania 

okrzyki na cześć króla 
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cji elementów lewicowych, wywołało 
wielkie wrażenie. 

Paryż, 7 marca. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z Madrytu gabinet Lerroux nie zna 
lazł przychylnego przyjęcia w opjnji, 
która mu nic wróży długiego żywota. 
Gabinet ma za sobą tylko 140 głosów w 
Kor tezach i dopiero przy 160 glosach pra 
wicowych może rozporządzać 

stałą większością, 
jednakże prawica uzależnia swoje po­
parcie od szeregu warunków, a jej przy­
wódca Gil Robles oświadczył, że pra 
wica obali rząd, z chwilą gdy prowadź 1! 
by sprzeczną z jej pogromem politykę. 

Powrót robotników do krabów ojczystych 
na koszt kopalni węgla. 

Paryż, 7 marca. Z Lens donoszą, że 
w kilku tamtejszych kopalniach węgla 
wywieszono afisze, wzywające górni­
ków do powrotu 

do krajów ojczystych, 
lub o urlopy- Obcokrajowcom pragną­
cym powrócić do kraju ojczystego to­
warzystwa kopalni zobowiązują się po­
kryć koszty podróży. Obcokrajowcy, 

korzystający z urlopów, otrzymać mają 
zwrot kosztów podroży 

w obie strony. Urlopy przewidziane sa 
na 6 miesięcy. Powrót do Francji uza­
leżniony jest od świadectwa lekarskie­
go. Komunikat nie wskazuje, w jakich o-
kolicznościach będą się odbywały bada­
nia lekarskie. 

Bokser oblany naftą. • 
Ohydna zbrodnia w garderobie. 

Wiedeń, 7 marca. (Teł. wł.) Młody 
bokser austriacki wagi piórkowej, Co-
rona, padł ofiarą ohydnej zbrodni na tle 
rywalizacji zawodowej. Po meczu zna 
leziono Coronę w garderobie 

strasznie pokaleczonego 
i leżącego bez przytomności. Otrzymał 
on potężny cios w ciemię i twarz oraz 

miał podcięte muskuły na obu ramio­
nach, a cały był oblany naftą, co wskr 
żuje, że zbrodniarz zamierzał go 

podpalić. 
Istnieje nadzieja uratowania życia Co-
ronie, jednakże obrażenia jego .są tak 
poważne, że jako bokser nie będzie 
mógł już więcej występować. 

nadzieje na lepsze życie nie i w i i i ł i . 
i Ojciec Sw. o kończącym sie Roku Świętym. 

(Miasto Watykańskie), 7 marca. 
Wczoraj, podczas konsystorza tajnego, 
zwołanego dla zaslągnlęcia opinji 
kardynałów w sprawie kanonizacji bło 
Zostawionych Józefa Cottolengo, Kon­
rada Parzhatn 1 Małgorzaty Redl, O} 
dec Św. wygłosił 

dłuższe przemówienie, 
Poświęcona*, kończącemu ale Latu Miłoś 
Ciwemu. Wielką pociecha dla Papieża 
fest wspaniały duchowy rezultat tego 
Jubileuszu, podobnie, jak budującym 
n v ł przepiękny widok niezliczonych 
Pielgrzymów, Idących w zawody z lu­

dem rzymskim. „Zaiste, nie niepohamo 
warte dążenia skłóconych klas społecz­
nych, nie korzyści własne różnych na 
rodów pobudziły I poruszyły dusze — 
mówił Ojciec św. — lecz jedynie 

pobożność 1 rellgja, 

Trzy skrwawione ciała na podłodze. 

T R A G I C Z N Y K O N I E C F L I R T Ó W 
Jedna osoba zabita — dwie śmiertelnie ranne. 

Łódź, 7 marca. Nie przebrzmiały jesz 
cze echa krwawej tragedji miłosnej, ja 
ka onegdajszej nocy miała miejsce w 

( domu przy ulicy Gdańskiej 21, gdzie nie 
i jaka Wojtasiówna zabiła, swego narze 

— — — — - . - • •—- - ' — a - ^ v w ww — i * , •a^aaaw»s>aaatAMaT TT M*+\J II«M CC 
jedynie pragnienie oddania hołdu Ojcu czonego Szymańskiego, gdy oto ubie wspólnemu. ^Przemówienie swe zakon 
czył Pius X I życzeniem, by sadz leje na 
czasy lepsze i życie bardzie) doskonałe 
i cnotliwe nie uwiędły jak delikatne 
kwiaty lecz przyniosły najlepsze owo­
ce, szczęśliwie doprowadzając je do doj 
rzałości. 

Wanady bandyckie pod Łęczyca. 
Niebezpieczna szosa. 

Łódź, 7 marca. - W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, 
"a odcinku szosy Topola Błonie, w po 
-lecie łęczyckim dokonano napadu ra­
bunkowego. Z targu w Łęczycy powra 
cał wozem zamieszkały w osadzie Gra 
to w Gustaw Etllnger wraz z żona. 
Gdy przejeżdżali obok niewielkiego lasu 
Wybiegło zza drzew 2 uzbrojonych osób 
"Ików, którzy pod groźbą użycia broni 
domagali się 

wydania pieniędzy. 
Na szczęście dla napadniętych w od 

dali ukazało się kilka wozów. Etllnge 
row1c poczęli też wzywać pomocy. 
Spłoszeni bandyci ukryli się w lesie. 
W godzinę później, na tymże odcinku 
^osy, ci sami sprawcy (jak wynikało 
2 zeznań poszkodowanych) napadli na 
u<ny wóz, którym jechali Adam Je 

drzojczak ] Stefanja Ciszewska oraz ło 
dzianin — Józef Przybysz. 

Bandyci tak samo 
zażądali pieniędzy. 

Jędrzejczak posiadał przy sobie znacz 
nlejszą kwotę pieniędzy i w obawie 
zrabowania rzucił się do ucieczki, co 
mu się szczęśliwie udało. Bandyci nie 
mieli zamiaru gonić uciekającego i pobi 
li Przybysza i Ciszewską, przyczem 
przewrócili wóz. 

Mimo otrzymanych razów oboje na 
padnięci wszczęli krzyk. Przestraszeni 
bandyci i tym razem nie zrabowawszy 
nic rzucili się do ucieczki. 

Na wieść o dokonanych napadach 
komenda policji powiatowej w Łęczy­
cy wszczęła energiczne poszukiwania 
za zbiegłymi opryszkami. Na ślad 
sprawców dotąd jednak nie natrafiono 

głe] nocy mieszkańcy ulicy Wólczań 
skiej zaalarmowani zostali wiadomością 
o podobnej tragedii w domu pod nume 
rem 177. 

W domu tym zajmowała jednopoko 
jowe mieszkanie Antonina Lipińska 
wraz z 24-letIą córką Helena. 

Na temat Lipińskiej krążyły wśród 
sąsiadów 

najrozmaitsze wersje, 
z których wynikało, że nie cieszyła się 
ona zbyt dobrą opinją. Podczas nieobce 

ności matki, Lipińską odwiedzili jej zna 
iomi Alojzy Karolewski 1 Kazimierz Kur 
pik, zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 21. 

Nie obyło się oczywiście bez libacji. 
Około godziny 1 I pół vt nocy poraic 
dzy Knrpikicin i Karolewskim, 

wynikła sprzeczka. 
Obaj przyjaciele powodowani zazdro 

śclą o Lipińską skoczyli sobie do oczu. 
Helena Lipińska usiłowała uspokoić 
obu mężczyzn, co się jej jednak nie uda 
ło. W pewnej chwili Alojzy Karolew­
ski wyciągnął rewolwer 

i począł strzelać. 
Od kul pierwszy padł Kazimierz Kur 

pik, a następnie Lipińska. 
Widząc dwie pławiące się we krwi 

Kat w Białymstoku. _ 
Morderca bratowej skazany na śmierć. 

Białystok 7 marca. Wczoraj ogło | Zaczął się jedynie rozglądać po poli 

Świat się zbroi... 

szony został wyrok w sądzie doraź 
nyin w sprawie Jana Nicwińskiego. Sąd 
doraźny uznał 24-letnicgo Jana Nlewiri 
skiego winnym zabójstwa swej brato­
wej Anieli Niewlńskiej, 

będące] w stanie odmiennym 
oraz zrabowania następnie 630 zł. z 
mieszkania zamordowanej. Za przestęp 
stwa te Nlewiński na mocy, art. 225 par. 
1. 33 kk. oraz art. 32 rozp. Prezydenta 
R. P. o sądach doraźnych skazany zo­
stał na śmierć przez powieszenie i na 
utratę wszystkich praw obywatelskich 
Skazany wyrok przyjął w milczeniu. 

Zwolnienie 8-miu Polaków 
z więzienia w Kownie. 

Ryga, 7 marca. Według wiadomo­
ści otrzymanych z Kowna, wczoraj zwol 
niono z więzienia 8 Polaków, aresztowa 
nych podczas ostatnich antypolskich 
zajść na Litwie. Zwolnienie nastąpiło, 
jak oficjalnie wyjaśniają, w związku z 
amnestja, ogłoszoną spowodu święta 
16 lutego. 

Kory. Największy samolot bombowy świata wybudowała Francja. Zbudo-
a n v całkowicie z metalu osiąga szybkość 320 kim. na godzinę. U dołu: 

,«K 18"" nowy krążownik podwodny floty holenderskiej. 

Dolar 5.28 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 5.29. w płaceniu 5.2S; dolar złoty 
w żądaniu 9.04, w płaceniu 9.02; funt 
angelski w żądaniu 27, w płaceniu 
26.80; rubel złoty w żądaniu 4.74, w 
płaceniu 4.72; marka w żądaniu 

j 2.10 i pół, w płaceniu 2.10; ?A 100 fran 
I ków francuskich w żądaniu 35, w pła 
' cenili 34.85. 

Bank Polski w godzinach rannych 

i k udo w al dolary, do 5.28, 

cjantach jakby oczekiwał od nich ja 
kiejś odpowiedzi lub pomocy. Następ­
nie podczas odczytywania motywów 
wyroku zmienił się na twarzy. 

Sąd określił w motywach, że mord 
dokonany został z premedytacją. Żad­
nych okoliczności łagodzących w myśl 
art. 3 rozp. Prezydenta o sądach" doraź 
nych, któreby mogły wpłynąć na zła­
godzenie kary, sad nie mógł się dopa­
trzeć- Obrońca adw- Tillemann zapo 
wiedział odniesienie się w drodze tele 
graficznej do P. Prezydenta z prośbą 
o łaskę. W razie nieskorzystania przez 
P. Prezydenta z prawa łaski, wyrok 
wykonany zostanie na dziedzińcu wię­
ziennym w Białymstoku. 

ofiary Karolewski 
strzelił sobie w głowę. 

Gdy zaalarmowani strzelanina I lę­
kami ofiar sąsiedzi wbiegli do mieszkania 
Lipińskich, ujrzeli leżące na podwórzu 
trzy clala lud/kie. 

Zawezwano niezwłocznie pogotowto 
ratunkowe i policję. 

Przybyły w chwile późnie) lekarz 
zajął sie ratowaniem ofiar krwawe) tra­
gedii miłosuej. 

Kazimierz Kurplk, trafiony trzem? 
kulami w piersi 

niż nie żył. 
Helena Lipińska oraz Alojzy Karole w 

ski żyli, choć stan Ich jest bardzo cięż­
ki-

Lipińską przewieziono do szpitala 
okręgowego Ubezpieczalnl Społecznej 
przy ulicy Zagajnikowej, natomiast Ka 
rolewskiego — do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

Zwłoki zamordowanego Kurplka za 
be/pieczono na miejscu do czasu zej­
ścia komisji sądowo-lekarskiej. 

Mieszkanie, w którym rozegrała się 
krwawa tragedja zostało opieczętowa­
ne, zaś przed nlem wystawiony poste­
runek policyjny. 

Dalszych szczegółów tej krwawe) 
tragedii narazle brak. 

Szczegóły te ujawni niewątpliwie 
wszczęte przez organa bezpieczeństwa 
dochodzenie. Jak stwierdził nasz spra­
wozdawca od wczesnego rana przed 
demem w którym dokonana została zbro 
dnia podwójnego zabójstwa i saraobój 
stwa gromadziły się tłumy ciekawych. 

to iesltó Hem LM 
Projekt domu im. Marszałka Piłsudskiego w Łodzi. 

Komitet Obywatelski w Łodzi, zajął się energicznie zbiórką funduszów: 
na budowę pomnika - Domu im. Marsz. Piłsudskiego, w którym znalazłyby 
pomieszczenie wszystkie organizacje społeczne, kulturalne I P. W . ze Strzel­
a m na czele. Komitet zatwierdził już projekt architektoniczny, który powy­

żej podajem*. 

http://zwy.cz
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Ceny konkurencyjne. I! Dziś i codziennie 
10 atrakcyjnych numerów 

- r e n e r 

od fodz. 5 pp. 
do 9 w „ F W E " 

Pełny program 
atrakcyjny 
korni. 80 gr i obsługą 

od 10 w. do rana 

k a b a r e t dancing 
k e n a u m e j a 1 al . G a b i n e t y 
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Napad na bezrobotna. 
WKUm Dziwna ironja losu. 

Z Poznania donoszą: 
W centrum miasta, bowiem na u l i ­

cy Jagiellońskiej tuż za gmachem Ran­
ku Polskiego, napadnięto na bezrobot­
na, Franciszka, Klimczakównę. Napast­
n ik zadał Kliroczakównie silny cios 

pięścią w twarz, 
a następnie wyrwał jaj z ręki torebkę 
i począł uciekać w stronę ul icy Ber­
nardyńskiej. Na krzyk dziewczyny rzu 
ci i i się za opryszkicm przechodnie i 
wkrótce przytrzymali go. Po odprowa­
dzeniu do I komisarjatu PP. stwierdzo­
no, że napastnikiem jest również bez­

robotny Helmut Zellmann, bez stałego 
miejsca zamieszkania, od pewnego cza­
su nocujący w azylu dla bezdomnych. 

Ironia losu chciała, że Kl imczaków-
na, 

sama bez dachu nad głową, 
w torebce miała ty lko 20 gr. na opłaca, 
nie noclegu w tern samem schronisku 
dla bezdomnych, którego „ lokator" za­
mierza! ją ograbić. 

Zellmanna zatrzymano w areszcie, a 
Klimczakównę przekazano Wydziałowi 
Opieki Społecznej. 

Tragedia miłosna kaprala 86 
Dwa trupy o 

Wilno, 7 marca. — W Nowo-Wilejce 
Józef Balccrak* kapral 86 p. p. z Molo 

deczna zastrzelił Marję Dobrowolską a 
następnie sam pozbawił się życia. 

ze IZ pozostawionego listu wynika, 
oboje odbierają sobie życie na tte nfjłos 
nem. 

Niecierpliwy bocian, 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Lodź, 7 marca. W dniu dzisiejszym 
aa sucji miejskiego pogotowia ratunko­
wego przy uiicy Gdańskiej wydarzył 
się niecodzienny wypadek. Około go­
dziny 8 rano dyżurni sanitariusze usiy 
szeli przeraźliwy krzyk kobiety wzy­
wającej ratunku. 

Na schodach prowadzących do bu­
dynku pogotowia leżała młoda wynedz 
nlała kobieta, zaś obok niej 

noworodek płci żońskłoj. 
Jak się okazało kobieta szła po po­

moc 1 w przedsionku lokalu pogotowia 
upadła i urodziła dziecko. 

Matką okazała sie 31-letnta Zofja 
Kowalczyk, bezrobotna i bezdomna. 
Matkę i noworodka przewieziono do 
szpitala położniczego przy nlicy Naru­
towicza. 

Na ulicy Pabianickiej usiłował po­
zbawić się życia przez wypicie więk­
szej dozy jodyny 29-1 etni M'kołaj Sto­
larek, niewiadomego miejsca zamieś / 
kania. Desperata przewieziono na kura 
cję do szpitala. 

W bójce przy ulicy Włodzimier­
skiej został dotkliwie poturbowany 

Nabożeństwo żałobne 
za dusze i.p. Alberta I. 

Lodi . 7 marca. W sobotę dnia 10 
marca o godz. 11 rano odprawi J. r". ks. 
bp. dr. Tymleniecki w katedrze Sw. Sl» 
nlsława Kostki nabożeństwo żałobne za 
duszę i. p- Alberta I króla Belgów. 

21-letni Ghatm Berkman, handlarz, za­
mieszkały w Strykowie. Ofierze bojki 
udzielił pierwszej pomocy lekarz pogo­
towia ratunkowego. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j dałby. 

(—) W Paryżu odbyły się liczne rewizje u 
osób, które otrzymały czeki od Stawiskiego 
Stwierdzono, że wielki oszust jadai śniadania z 
ministrami i Paul Boncour odwiedzał często Sta­
wiskich. 

(—) Wicekanclerz Fey oświadczył, że rząd 
austriacki może pertraktować tylko z rządem 
niemieckim, a nie z Habichtem. 

(—) Fabryka samochodów „Citroen" ma być 
objęta orzec konsorcjum banków. 

( ~ ) Delegacja brytyjska do rokowań han­
dlowych z Polska wyjechała do Warszawy. 

( - ) Na kolei moskiewsko-kozańskie) w od-
leełołei 8 kim. od Moskwy zderzyły sic 2 vo-
ciaci podmiejskie. Jest 19 zabitych. 44 ciężko i 
8 lże) ranny tli . 

(—) Rada Ministrów uchwaliła wczoraj znie­
sienie sadów doraźnych w stosunku do wstyst-
klch przestępstw z wytatklom szpiegostwa. 

. ( * * * ! S e i m uchwalił wczoraj porozumienie cel 
M z Niemcami i ustawę o obronie przeciwlot­
niczej i przeciwgazowej, która pozwala min. 
spraw wojskowych budować schrony w domach 
na koszt ich właścicieli. Dalej uchwalono usta­
wę o loterii klasowej, która pceswaia na zmniej­
szenie opłaty na rzecz skarbu państwa z wygra­
nych. Dotychczas opłata ta wynosiła 20 pro­
cent. 

D i l t f uchwalono nowelę o izbach przemysło 
wo—handlowych, przewidująca podwyższenie 5 
proc. opłaty od świadectw przemysłowych na 
rzecz Izb. Uchwalono ustawę o filmach. Z waż 
niejszych jej punktów należy wymianie powoła­
nie do życi.i rady filmowej. Ustawa ta m. In. 
głosi, że młodzież Jut od <at 17 może uczęszczać 
do kin na wszelkie Mimy, a ale Jak dotychczas 
od Ut 18.-

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się w 
czwartek. 

(—) W Warszawie zmarł tm. inspektor armjl 
i. p. generał Jan Romer. 

DRUGA SERJA NAGRÓD 
za uważne czytanieI 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciąć 1 zachować! 

Co tydzień 11 nagród! 

Pierwsza jaskółka przedwyborcza. 
UlotKa Unti Zw. Zaw. Prac Umysłowych. 

Łódź, 7 marca. Dziś rano na mieście 
ukazała się pierwsza ulotka wybor­
cza wydana przez Komitet Wyborczy 
Pracowników Umysłowych w Łodzi. 

Ulotka ta w treści swej 
nie wskazuje na kandydatów 

względnie na listę wyborczą, która po­
prze świat pracowniczy podpisana 
jest jednak przez Unję Związków Za­
wodowych Pracowników Umysłowych 
w Łodzi i t o właśnie nadają tej ulotce 
właściwe oblinze. 

Unja jak wiadomo popiera rząd. W 

ulotce tej Komitet powiada, że kan 
dydaci wysuwani przez te czy inne u-
grupowania polityczne, k tórzy mają re­
prezentować świat pracowniczy, rnu 
szą posiadać ku temu legitymację popar­
tą rzetelną i ofiarną pracą klasy pracu­
jącej A dalej, ż« „oblicze przyszłej Ra­
dy Miejskiej musi odpowiadać stosun­
kowi społecznemu Łodzi która }•»* 
miastem robotniczo-pracowniczem". 

Ulotkę tę podpisały organizacje ' 
związki należące do Unji . 

Nabożeństwa dla młodzieży szkolnej 
w dniu 19-tym marca. 

Kobiety usiłowały zlynczować 
właściciela tajnej gorzelni. 

Wilno, 7 marca- We wał Ludziankl 
j jm. twereckic} (pal i ły sla gospodar. 
stwa 11 włościan. Pożar powalał w za­
budowaniach Jana Pietkiewicza, k tó ry 
prowadził 

tajną gorzelnię samogonki. 
Ogień rozszerzył się z błyskawiczną 
szybkością niszcząc dobytek włościan. 

DowiadziawezT ała 0 przyczynie po-
żara kilkanaście kobiet przeważnie posz 
kodowanych, usiłowało zlinczować Piet. 
kiewicza. Przeszkodził jednak tema 
sołtys Jarosiński 1 włościanie, którzy z 
rąk wzburzonych niewiast wyrwali po-
krwawtonego Pietkiewicza. 

Łódź, 7 marca. Jak się dowiadujemy 
na skutek pisma Kuratorjum Szkolnego 
Warszawskiego Kurja Biskupia w Ło­
dzi z okazji imienin Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego za­
rządziła odprawtenle nabożeństw w 
dniu 19 marca dla młodzieży szkół pow 
szechnych \ średnich o godzinie 9 rano 

w tych kościołach, 
do których dziatwa zazwyczaj uczęsz­

cza, 
O godzinie 10 rano w katedrze św-

St. Kostki odbędzie się nabożeństwo 
solenne, podczas którego Mszę Św. ce­
lebrować będzie J. C. ks. biskup dr-
Wincenty Tymleniecki. 

W nabożeństwie tern wezmą udiia' 
przedstawiciele władz, wojsko, delega­
cje młodzieży szkół średnich, organie 
cje b. wojskowych, stowarzyszenia Nd. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Nielegalny ubój wieprza* 
Skonfiskowane mięso. 

1400 osób w połowie kwietnia 
znaidzie prace przy kanalizacji. 

Łódź, dn. 7 marca. Jak zdołaliśmy 
się poinformować w polowie kwietnia 
rozpocznie się rekrutacja robotników, 
którzy zatrudnieni zostaną przy pracy 
dookoła kanalizacji, regulacji i budowy 
wodociągów. 

Według ustalonych projektów w ro­
ku bieżącym Wydztat Kanalizacji 1 Wo­
dociągów zatrudni -

około 1,400 robotników, 
to znaczy tyle ile w ubiegłym roku. w y 
taczając jednak tych, którzy stała zosta­
li zatrudnieni oraz tsych staruszków, któ 

Złodziej w mieszkaniu krawca. 
Zatrzymany amator futra. 

Łódź, 7 marca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych, Jan Just, 
zamieszkały przy Alejach Kościuszki 
41 usłyszał podejrzane szmery w przed­
pokoju swego mieszkania. Ody zanie­
pokojony zajrzał tam zobaczył jakiegoś 
osobnika, który porwał^lsjące .na wie­
szaku futro i poczat uciekać.. ,. 

Ka wszczęty przez poszkodowanego 
alarm za uciekającym .złodziejem zor­
ganizowano pościg. 

W- rezultacie amator futra Został za­
trzymany. 2lodzreja osadzono w VI I ko­
misariacie policji. Zatrzymanym okazał 
się niejaki Hersz Coldberg, zamieszka­
ły: przy uHcy smugowej 12. 

PoweeJ Iwioto lekarskiego stwierdziły, t a 
li: rtaree pawstajt i powodu obstrukcji. 
Chory t o l . d . k |e>ł główną przyczynq po­
wstawania nolrozmolt jzych chorób,-zanie­
czyszcza krew I łworzy złą przemiana 
asatafU. -— 

ZIOŁA I CÓR HARCU 
O-ro L AU ERA 

|eV ł e słwiarezl ł l wybitni l ekarze . sq Ideal ­
nym Środkiem d le uzdrowieni o żo łądka , 
u«uwo|q obslrukc|e, sq łagodnym środkiem 
prceuysxc«a leeyn i , u ła twia ją (un ic ie orga­
nów t rawien ie , w i m o c n l a | q organizm i po-
łrudzo|q apetyt . 

ZIOŁA Z GÓR MARCU D-re LAUERA 
usuwała elarpianla wąt roby , narek, kamieni 
Sełciowych, e l a r p i a n l a h a m o r o l d o l n a , 
r e u m o ł y z m I e r t r e t y t m . 

tmwim * asiis.sk l e w t M w ł , (A l . •?««!»«»«•<•) 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d t - P l o l r k ń w . 

A a e i e a s f a a H t r t a s j tfajl e e e a e f t a ą 4 » Piotrkowi e kwtda) eeaa 
M e e 4 e Jt-ej włeaj. ł e l W e l e . a A . k l e ! 3J7 p n j D*orm 

r z y o t r z y m W przez ńdwa ustawę erhe-
ryturę. 

^W%W$cy zatrudnieni zostaną 
po 6 dni w tygodniu. 

A teraz ciekawe—-gdzie przepro­
wadzane będą roboty kanalizacyjne? 

Otóż przedcwszystklem na ul. Piotr­
kowskiej pa odcinku od ul. Emilii do 
Głównej. Następnie na ul. Emilji, Maga­
zynowej, dalej, rpboty biec będą przez 
part 2r<?dHsko. u j . Wodną.Złotą, Wyso­
ka do ut. Tramwajowej. 

W dalszym ciągu, według ustalo­
nych planów budowany będzie ka­
nał na ul. Nawrot od ul. Juliusza do Tar­
gowej. Pozatcm wybudowany zosta­
nie niewielki kanalik przy ul. Miedzia­
nej. Ogółem Wydział Kanalizacji i W o ­
dociągów wybuduje 

5 kUomatrtw kanałów. 
Z innych robót związanych z kana­

lizacją., przewidziane jeat wybudowanie 
okoł» 20 .studzienek. -

—Przed ki lkoma dniami zaintereso­
waliśmy się kwestją: czy istnieją mo­
żliwości wcześniejszego rozpoczęcia ro­
bót, katusjlzacyjnych-l oto opuchłe infor­
mują nas ze jest to zupełnie wykluczo j 
ae aja dwóch powodów- Przedewszyst-
k iem spowbdu ^^ęze rpan ia starego 

budżetu, nowy bowiem przewiduje i u u -
dusze dopiero od połowy kwietnia. A 
d>rugi powód: nieustabilizowana pogo­
da. Nie są wykluczone w marcu przy-
mro i t t i ; 

Oto aytuacfa na odcinku robót kana­
lizacyjnych- . - -,__T-> 

Piękny iwit, nare popołudnie. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 1 marca. Dziś o godzink S ra 
uo termometr wykazywał 2 stopnie p° 
wyia jaaf j j t ~ - — , - — -

O tej samej porze ciśnienie wynosi 
mlwnełra; \ r 

Wiatr południowy z szybkością 12 
metrów na sekundę. 

Stan barometrycany-stale się obni-

< TJzia r ^chmurno, przyczem zachmu 
r z e m ^ l a T ^ z r a s f a . Oći&f me są 
wykluczono. 

Pabjanice, 7 marca. Edward Grzego­
rzewski, stały mieszkaniec wsi Rzech-
ty gm. M ą k i pow. sieradzkiego przy­
wiózł aa targ mięso z zabitego przez 
siebie wieprza, które sprzedawał po 
znacznia tańszej cenią, - niż w jatkach. 
Ponieważ na własną rękę uboju pro­
wadzić nie wolno i każde mięso za­
nim uznane zostanie do rozprzedaży 
winno być ostemplowane, policfa skon 
fiskowała naiwnemu wieśniakowi przy­
wiezione mięso wieprzowe, a kmiotka 
pociągnęła do odpowiedzialności karnej. 

Nadmienić należy, że bezrobotni mia 
sta zakupują mięso po 

znacznie niższych cenach 
wprost r ja tk i przy Rzeźni Miejskiej, 
wobec czego wszelka konkurencja w 
rodzaju powyższym zgóry skazana jeat 
na niepowodzenie. 

NÓŻ W O Ł O W I E EX-POLICJANTA.-
Krwawy napad w mrokach nocy. 
Pabianice, dnia 7 marca. — W dniu 

wczorajszym o godz. 10-ej wieczorem 
wracał"z'fabrykf do domu b y ł y ' po' 
licjant a obecnie robotnik Antoni Śniady 
zam. przy ua» Pięknej. Gdy Śniady był 
już.wpobllźu swego mieszkania, z bra­
my jednego z domów wYskoczył jakiś 
asobnik, który rzucił sie na Śniadego 

i począł zadawać mu 
cloay nożem. 

Wywiązała się walka napadnięte*' 1 

z, napastnikiem, która ściągnęła pr* e 

chodnkiw. W pewnym momencie na­
pastnik uderzył śniadego noicm w g'° 
wę, wskutek czego, nóż złamał się. prjw 
czem 3strze pozostało w czaszce. 

Zaglarmowąrją. pplicjjt are$J!4owal2 
napksrhfka, którym okazał ide nlejak' 
Błoch, zamieszkały przy ul. Pięknej 2-

Ciężko rannego Śniadego odwieź**' 
nr> do szpitala. 

Podłoże napadu — porachunki os' 
biste. 

KRADZIEŻ SPODNI. 
Pabfaoico, 7 marca. Do krawca Joab*' 

zamieszkałego przy placu Gen. D ą b m ^ 
skiego S, zgłosił się niejaki Saktura 
pod pozorem kupna spodni zmylił av) 
ność krawca i ukradł 1 parę spodu'' 
Kradzież rychło zauważył poszkodowa­
ny i puścił się w pogoń za uciekającV r , ł 

złodziejem. Gonitwie te} przygląda* 0 

się sporo przechodniów, spośród M*; 
rych k i l ku przyłączyło się do pogoni. 
pewnym momencie na u l . Garncarski*' 
uciekający porzucił ukradzione sp 0 " ' 
nie i sam zginął z oczu goniącym- P*" 
Hcja odszukała jednak amatora tanie'1 

spodni i osadziła go w areszcie. 

Otu »rf,jj»*4» gpfctaj t JO Cana s|. «.40 

mm 

PRZY6ŁAKAŁ się pies „Doberman" 
cTemh>brońźowy. Jasno-ppdpalany. Ode 
brać można za zwrotem kosztów, ul. 
Ks. Skarri przy posesji'Kr. 7. w herba 
ciarflT. WŁśrtłewsTta. 

POTRZEBNA podrtjczne. Abrampwśkie-
* v * a \« -» »̂ Ś»/" 

B e i zo 16, m. 17, 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

• M Strajk zgierski zlikwidowany. 
Dyrekcja fabryki przyjmuje spowroteni 

zredukowanych. 
Zgierz, 7 marca. Wybuchł strajk w 

f-mie S, Uryson, wskutak bezpodstaw-
nej redukcji oraz wywieszenia przepi­
sów krzywdzących robotników, --r- <r 

W firmie tej już od dłuższego czasu 
dochodziło do zatargów—Baiio»ęścigi - a 
winy dyrekcji. Robotnikom stale pogat 
szano warunki płacy 1 pracy. 

Jak się obecnie dowiadujemy wczo 
raj o godzmle 15-ej strajk 

został zlikwidowany. 
Po 3-godz. konferenejt, na "której °. 

becni byli S. Uryson, kierownik Zwia* 
te&Karcher, komisarz P. P., inspekto' 
pracy Opolski i dyrektor f-my Hil, ̂  

j padła decyzja, na mocy której dyre^ 
cja fabryki zaprzestała wykonania P1'. 
nu redukcji i zobowiązała się do pono* 
nego przyjęcia do pracy wszytklch 
wyjątku zredukowanych robotnikó*'-

Rozkład jazdy autobusów 
kursujących s Lodzi do Brzezia 

2 Ładzi S. «. t t . 13. 13. 15. IŁ, 17. 1«, 20, l i 
Z Br i . z ia 7. 9. 10. 11. 13. 13. 14. 15. 17. I I 3 0 

Odjazd t postoła przy ul. Brzezińskie] Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. ( I 1 . 

EGZAMIN Z RATOWNICTWA 
PRZECIWGAZOWEGO. 

Zarząd Oicregu Łódzkiego Polskiego Czer­
wonego Krzyża podaje do wiadomości wszyst­
kim, p p . lekarz-y, którzy wysłuchali IV kurs ra 
towhićtwa przeciwgazowego w TJbdzi, ie egza 
m i n , wysnaezony na-dziea 25 marca z. b. (»ie-
dzlatn) odbedzlflliy if. dniu. H n^ca.ł.-h."lbio; 
bota) e godzinie a Ta. 8Q wiewrem w lokata 
bby LekarakteJpC , . ;•- .^-0^ \ 

SKRZYNKA DO LISTÓW. 
Ruda Pabjanicka, ft. marca. 1934 

Szanownie Panie Redaktorze! 
W Nr. 63 z dnia 6 marca r. b. poeny*0^. 

pisma WPanów okazała się wzmianka P1 „ 
„Piiak wpadł pod wóz',' w której podano* \ 
koby znaleziono nieprzytomnego mężczyzn? 
stania pijanym, który wpadł pod wóz. 3 

Tytuł i oświadczenie, że, nieencac* ̂  
ofiara kawalerskiej jazdy 
Adamczyk Cest pijakiem 

beczkowozów p. 
t3» uwłacza czci 

aohdneiro człowieka j nieekaz.teiuejro oby*»^ 
la, jakim Jest w. w., który nie miał ni**?*? , 

. T>r: v - ( \d ' w stanie n.et;ześ*'}^ 
1 znany jest na tutejszym terenie od »» e r c £l 
lat % jaknajlepszej etrony, a jako b.wię»i<* r. 
lityczny cieszy sic powszechnym szacunkie"1 

powaianiem. 

-- Podajao powyisze do łaskawej wiadomo*11 

. ' gtebok^m powazanle f l l 

eł̂  
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o dał trzy strzały do lekarza?. 
Sensacyjny proces w Ameryce. 

9 1 

Waszyngton, w marcu. 
W Spokanc> w stanie Waszyngton, 

ukończono obecnie śledztwo w n iezwy 
*lc sensacyjnej aferze kryminalnej, k to 
1 8 trzymała w napięciu przez całe mie 
s-ącc ludność tego stanu zagadkowo-
»5ią towarzyszących jej okoliczności. 

Czterdziestoletni lekarz dr. James J. 
Gaines zdobył w ciągu wielu lat znacz 
By majątek niedozwolonemi operacjami. 
W mieście nie cieszył się dobra opinią 
' wmieszany był w liczne afery miłos-
Jj*« Jeszcze, gdy żył ze swoją pierwszą 
Ź O n ą . panią Pearl, utrzymywał stosu 
**k miłosny z pielęgn farką Lily Banka. 
W styczniu 1932 roku rozwiódł się, abv 
Poślubić natychmiast pielęgniarkę. Ale 
*krótce potem rozpoczął flirt z 24-let 
jjU żona bezrobotnego urzędnika kolc­
owego Henriettą Andrews. 

Mówiono, że chciał rozwieść się rów 
1'eż z drugą żoną, aby poślubić Henrict 
*9 Andrews. 

W owym czasfs» dnia 15 sierpnia 
'933, zastrzelony został trzema kulami 
rewolwcrowemi przed swoim domem. 

Leżał w odległości kilku stóp od swe 
Jp samochodu, którego nie wprowadził 

I *° garażu z niewyjaśnionych p :y -
^yn. T r z y kule rewolwerowe trafiły 
to w chwili, gdy prawdopodobnie 
^ciał wejść do domu tylneml drzwia 
W- Członkowie rodziny, mieszkający 
}j[ sąsiednim domu, słyszeli strzały. 
Widzieć mieli również podobno samo 

cWd, k tó ry odjechał wkrótce potem błv 
Jyawicznym pędem ze zgaszonemi świa 
wami, 27-!ctnia żona lekarza opuściła 
fttychmiast po strzałach dom tylneml 
jNwiami. aby udać się do zabitegu. 
vlia zawiadomiła o wszystkfem policję. 

Rewolweru na miejscu zbrodni 
nie znaleziono. 

Rewolwer dr. Galnes, który lekarz 
Wał przy sobie jeszcze przed dwoma 
*>iamf, znikł. Strzały oddano z broni 
j**o samego kalibru. Pani Lily Banka 
Gaincs oświadczyła policji, że w cza 
]fe czekania na męża usnęła. Obudzi ł 
•I nagle głośny huk. Pobiegła do bra 
JJy. gdzie zobaczyła najpierw samo 
i^d, ale zabitego męża nie widz ia ła, 
"dy wróciła do domu, aby narzucić na 
]'cbie płaszcz i przyszła po raz drugi 

samochodu, znalazła zabitego męża. 
I Policja stwierdziła, że lekarz, przed 
Przybyciem samochodem do domu, prze 
tywał w tiwarzystwfe Henrietty An-
^ews. W czasie popołudnia j wieczo­

ra odbył dr. Gaincs przejażdżkę łodzią 
motorową z 17-lctnia siostrą Henr iety 
Andrews po jeziorze, odległym od Spo 
kanc o 30 mi l . Zawiózł następnie dziew 
czynę do domu, potem udał się do 
mieszkania Henr iet ty Andrews, a stam­
tąd wróc i ł samochodem do swego domu. 

Pani Andrews przyznała się w śledź 
tw ie , że u t r zymywa ła stosunek mi łos­
ny z lekarzem, ale zaprzeczyła, jako 
by brała udział w morderstwie. Aresz 
towano również męża pani Andrews- ale 
uwolniono go, ponieważ wykaza ł ali 
bi . Podclano potem bardzo dokładne­
mu przesłuchaniu panią L i l y Banka Ga' 
nes. druga, żone lekarza. M imo, że sę 
dzia wpierał w nią. że zna mordercę 
jej męża, zachowała zupełny spokój. 

W dzień po zamordowaniu lekarza 
otru ła s fę 35-letnia pani Paulina P luvn. 
siostra jednej z urzędniczek dra Gcine 
sa. Ale n'e pozostawała ona w żadnym 
związku z morders twem. 

Niejaka L i l ian Cumingham, k tóra by ­
ła niegdyś pielęgniarką u zamordowane 
go. zeznała, że łączy ły ją z zamordo 
w a n y m bliższe stosunki, ale zaprzeczy­
ła , jakoby wiedziała coś o morder 
stwie. 

W czasie trzeciego przesłuchania pa 
ni L i l y Banka Gaincs zeznała, że nie wic 
działa nic o stosunkach swego męża 
z innemi kobietami i nie znała nawet 
nazwiska Henr iet ty Andrews. Dowody 
•przeciw niej były początkowo słabe. 
Dopiero w 11 dni po śmierci lekarza, 
aresztowano ją i odprowadzono do 
więzienia śledczego. Ale po dwóch 
dn'ach wypuszczono ją na wolność. 

Teraz zgłosil i się k rewn i zamordowa 
nego i ośwadczyl i , że zamordowany le 
karz zapisał wdowie 
wi l lę , 48.000 dolarów I drogi samochód, 
natomiast rodzinie zostawi ł ty lko 10.000 
dolarów. Rodzina podejrzewała wdo 
wę (druga żonę) o popełnienie morder 
stwa, ponieważ ot rzymała pieniądze z 
różnych ubezpieczeń lekarza na życic. 

Po trzech tygodniach nastąpił sensa 
cyjny zwro t . Dnia 3 września popełnił 
strażak 40-Ictni WflTTs B. Garret 

zamach samobójczy. 
W szp'talu zeznał, że druga żona 

zamordowanego o f ia rowywała mu 5.000 
dolarów* za zamordowanie męża. Ale 
strażak nic chciał się zgodzić na tó. 
W tydzień poterr zastrzelono lekarza. 
To , że zeznanie to z łoży ł dopioro w 3 
tygodnie no morderstwie t łumaczył 

strażak tern, że druga żona lekarza by 
ła najlepszą przyjaciółka jego żony. 

Przesłuchana w tej sprawie pani L i 
ly Banka Gaines, zaprzeczyła kutego 
rycznie twierdzeniu strażaka. 

. Pol:cja aresztowała następnie siostrę 
pani L i l y Gaincs, ponieważ s twierdz i ­
ła, że w k i lka sekund po oddaniu strza 
łów do lekarza, weszła ona do wi l l i le 
karzą. Podejrzewano ją. że to ona za 
brała rewo lwer i że to ona siedziała w 
samochodzie, k tó r y odjechał b lyskawicz 
nie po morderstwie. Ale przesłucha 
nie jej nie dało żadnego rezultatu. 

W k o ń c u postawiono panią L i l y Ban 
ka Gaines w stan o s k a r ż e n i . Odbyła 
się'sensacyjna rozprawa przed przysię­
g ł ym i . Pani Gaincs by ła spokoina i 
zrównoważona. Rozprawa przyniosła 
ki lka nowych szczegółów, ale nie do­
wiodła w iny pani Gaines. Wkuńcu sąd 
przys ięgłych, po dłuższej naradzie, 
uwoln i ł ją od w iny i kary . 

Podziękowała z uśmiechem. Żyje sa 
motnie w swojej w i l l i . W Ameryce mó 
w i się jednak wciąż o tajemnicy w Soo 
kane. Steen. 

Okropna pozycja narciarza. 

W z ó r p o m o c y 

Na holenderskich szosach ustawiono co 
kilometr specjalne automaty telefonicz­
ne zaopatrzone w środki opatrunkowe, 
celem >vz: waii la i udzielania pomocy 

w n a g i c h wypadkach. 

Trzech narciarzy, doskonale w y t r e ­
sowanych, ale nie znających gór, w y ­
brało .się w -ub ieg łym- - tygodniu w 
Szwajcar i i z uzdrowiska Engelberg na 
zdobycie szczytu Ti t l is. . Po zrobieniu 
dwóch trzecich stoku -lodowca, naj­
młodszy z narc iarzy, 18-letni Da wis 
Grałlau,-- odłączył się o d - towarzyszy i 
udał się dalej w kierunku wschodniej 
ściany góry, którą 

chciał powol i okrążyć. 
Uważa ł bowiem, że jego narty mają za 
mało ostre kanty, aby mógł wspinać 
się wprost pod górę. 

Rozłączenie nastąpiło około godzi 
ny 11-tej przedpołudniem. Wkró tce po­
tem Graban znalazł się na wąskiej, 
śl iskiej ścieżce, ż której spadł w prze 
paść. Jego obaj towarzysze dotarl i 
szczęśliwie na szczyt, nie mając poję­
cia, co się stało z kolegą. 

Kiedy powróc i l i o g. 4-ej popołudniu 
do hotelu zdumieli się nie zastawszy 
go. Zaalarmowano dwie kolumny ra­
townicze. Poszukiwania b y ł y jednak 
bezowocne. Na drugT dzień wyruszy l i 
ra townicy powtórnie, uzbrojeni w l iny, 
nor re . "sanki i inne narzędzia. Dopiero 
nrzed .wieczorem usłyszano na prze­
łęczy , 

sląjbe . wołania. 
Gdy kolumna udała się w t y m kierunku 
odkry ła nieznaną dotąd rozpadlinę w 
lodowcu, na dnie które j siedział zagi­
n iony narciarz. Pozycja jego by ła roz­
paczl iwa, gdyż u t r zymywa ł się na wą 
ziutk im występie ska lnym, po którego 
obu stronach zionęła czarna przepaść. 

Spadłszy ze ścieżki wdót , znalazł 
się. Jakimś cudem ha t y m występie. 
Rozpat rzywszy się w sytuacj i , wdra 
pał ~śię\'o dwa 'me t ry wyże j . Ale jedna 

narta oderwała się od nogi i runęła w 
przepaść. Drugą nartą Graban zabezpie 
czy ł się przed upadkiem i postanowi ł 
c ierpl iwie czekać 

na ewentualnych wybawców. 
Ze stoku góry staczał się co chwi l * m 
niego śnieg, z którego musiał s'.ę na­
tychmiast wygrzebać. Oczekiwał , że 
gdy spadnie na jego wąskie gn'a?dc 
wiersza fala śntega, to zmiecie go mt 
mentalnie wdół . 

Kiedy zapadła noc. narciarz o l v w k . 
jąc się zasnąć, śpiewał i gwizdał be j . . 
p r z e r w y 

znane sobie piosenki. 
Co pewien czas wołał swoich towarz> 
szy, k tórych ukazania się ciągle ocze* 
k i \ ł . Do rana nie opuszczała go ener-
gja. Nie zamarz} ty lko dlatego, że 
szczelina była zasłouięta od wiat ru i* 
szalejącej w nocy burzy śnieżnej. Ra­
no odczuł potężny głód. ale jego ple 
cak został o 2 met ry niżej i został zr 
h 'nie zasypany śniegiem. Dla w y d o b j 
cia go stamtąd, trzeba by ło ryzykować 
życiem. 

I wtedy jednak n*e opuściła Graba 
na nadzieja ratunku. Ńie mieściło mu 
się w g łowic , by raz cudownie n n t o - j 
wany, miał marnie zginąć w t ym 7.ikaŁ 
ku powolną śmiercią 

z głodu i osłabienia. 
W y b a w c y p rzyby l i w chwi l i , gdy toi 
bitek wobec kończącego się dnia zwal 
pił w ocalenie. Jf. o ręce i nogi zamie­
ni ły się w pozbawione czucia k łody 
serce bi ło coraz woln ie j . U j rzawszy n* 
brzegu szczeliny po 30 godzinach oezt 
k iwania członków ekspedycji ratunkc 
we j odzyskał energię i rzuci ł z^ołu 
pierwsze pytanie: „czy moi koledzy są 
zd row i? " 

N A F T A W M L E K U 
Aresztowanie 15-letniej piastunki. 

15-letnia Marja Tr i f faul t zgodziła się 
na piastunkę do małżonków Cheyalier, 
właśc ic ie l i gospodarstwa rolnego w Su 
JarnTne. Dz iewczyna, k tó ra już podobną 
funkcję pełniła w dep. Hatite Garónne 
od2haczafa się 

wielką niecierpliwością 
i nie obdarzała wielką sympatją piasto 
wanychi przez siebie dzieci. Niechęć 
ta podsunęła Jej szatańską myś l . Jakby 
nic rozumiejąc tego, że" piastowani!. 

małego synka małżonków Chcvai icr b. 
ło jedyną racją je j pobytu w domu roi 
ników i zapewniało jej chleb, dz iewezj 
na . . , 

postanowiła otruć dziecko 
1 w t y m celu nalała do mleka nat ty . 
alkoholu. Na szczęście dziecko zw ' 
ciło ten n iezwyk ł y napój 1 nic n u słą 
nie stało. Szatański plan niedoszłej tru 
cicięlki wyszedł jednak najaw \ oddano 
ją w ręce żandarmerj i . 

M . M i e c h o w i t a ^ 
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Zwycięstwo serca i 
v 

A 

SIRESZCZENIE POCZĄTKU. 
. Podczas wyścigów miody dowódca wojsk 

:*2ł „Synowi S*ońca". Rydwan rozleciał się, 
0 n sam odniósł rany. 

» JM zas odnoszenia co do donu urocza 
Fcl>*imm. w której kochał sie skrycie, zdradzi-

Przed nim. te przyczyna. Jeno wypadku byl 
B c d s.ep Syna Słońcu. 

w domu odwiedziła to piękna ł wyuzdana 
a>wvższa kapłanka Szeszelota Tamara. 

lej zaloty nie odniosły skutku. Renam zako­
pany w Bcłieuam po wyzdrowieniu błąkał sie 
"dokoła je) pałacu. 
t ^odsłuchawszy jej rozmowę przekcoiał sie, 
!* n 'e kocha Ek Bena. Następneso dnia ją od-
w ,edzfi. 

*W>oje v, yhr.ili sio na nczte do Syna Słońca. 
„ przerażeniu Renama, Echenam rzuciła 

* w ohiccia Syna Słońca. 
NaMępnel nocy przez zatokę przepfyna.1 nlc-
nik i wkradł sie do pałacu Syna Słońca i 

*s.izttna»-vćv sie do sypialni utopii sztylet w 
* * " sercu. 
. ł'dało mu słe szczęśliwie wymknąć i prze-

spowrotetu zatokę. Ek—Ben na życze-
" kapłanki Tamary rozjinczał śledztwo, 
u '•'ko podelr7aneeo aresztowano Renaina. Do 

*'ęztonego przybyła Tamara. Przyznała się, 
• kazała zahipnotyzować Echenam, by la rzu-

' S,Q w ramiona Syna Słońca. 
. Na te wialomość Renam odtrącił Tamarę, a 

JLaSrczila mu straszliwą zemsta. 
% Rada Sześciu postanowiła zapytać wyroczni 

^"bę zabójcy Syna Słoiica. 
V n i ^ S ' y s z 3 n o i m i c R c n a m a > R«nam został zam-

Kty w podziamlu. Udato mu się przy pomocy 
Uzncgo pręta wydrążyć przejście do podzieiu-

"c*o kanału. . 

• 
i * / i S * z c z u r y * w a b l ° n e zapachem świc 
si A zaczęły się zbierać naokoło 
^edzącecro człowieka- Krążyły po ka-
\ • obijały się o jego głowę, ramiona 
« Z S ! , ' e ' e s t n i e Prawie unosząc się w gę \ 

p o w i c t r z u - Przeraźliwy ich pisk j 
jnc x z A w " S Z V cz łowieka, nie da I 
ttoŁ n S ! ) n ' ° i n i e 'imizeć. bo pragną!; 

'ko śmierej. 

Jeden przyp ią ł się mo rdką do jego 
chorej ręk i . O d r z u c i ł g o ze wstrętem i 
zerwał się gwa ł town ie na równe nogi 
by uciekać. Podnosząc się, hukną ł g ł o 
wą o żebznc rusztowanie kanału T n i 
nął w ścieki św ią tyn i , j ak podmyta sko 
la w morze. 

Spłoszone jaszczury znowu zaczę­
ł y latać nad powa lonym cz łowiek iem. 
Pod la tywa ł } - b l i że j , coraz b l i że j , co­
raz mniejsze zataczając k ręg i i dz iw iąc 
się, d laczego już się nie rusza. Śmie l ­
sze zaczęły z l i zywać k r e w z kamieni i 
wpi jać się- w ciepłe jeszcze ciało-.. 

A on nie ruszał się... 

X I I . 
Echenam po owe j uczcie u Syna 

Słońca rozchorowała się. Przyniesiono 
ją do d o m u prawie nieprzytomną, ma­
jaczącą w gorączce jakieś niezrozumia 
id w y r a z y . Z łożona na miękk ie j po­
dcięli rzucała się, j ak r y b a złapana w 
mocne sieci r ybaka , ale w k r ó t c e pod 
t rosk l iwą opieką leka rzy , k t ó r y c h mat 
'ca sprowadzi ła je j k i l k u , usnęła- N a 
•trugie dz ień gorączka prawie przeszła 
i Kchenam czuła się zupełnie dobrze. 

Kaza ła wynieść się na taras. I .eka 
rzy , k t ó r z y nie chciel i j e j na to pozwo 
lić, zmierzy ła tak im wz rok iem, że sk". 
l i i i się we t ro je i k r y l i , j a k obite psy. 
N i e pomogły nawet perswazje matk i , 
'rtoifa raczej przechyla ła sie ńa stronę 
lekarzy , bo J^chenam szepta ła: 

— Ja Jepiei w iem od leka rzy , cze-
- o mi trzeba. T r zeba mi świeżego po­
wietrza, roz leg łych w i d o k ó w , bym mo 
•la uko ić swe ne rwy , a mama mi tego 

:;ic chce dać? Przec ież mama mnie ko 
cha, to mi ustąpi . P r a w d a mamo?. 

M ó w i ą c to tu l i ła się do matczynych 
pjeiSłj ca łowała pomarszczone czoło i 
matka us tępowała : 

— P o L i z e , dziecinko, ale o tu l s i ę - . . 
— M a m o , zaszkodzi nu ten won ­

ny wiaterek, wie jący od morza? Ja tak 
l i b l ę , g d y on cału je i pieści i rozwie­
wa moje w łos j ! \ i e b roń mi tej piesz 
czuty ! 

i i j ,cl icnaai przez, dwoili tęgich itf£ 
w o l n i k ó w w;, niesiona została na taras 
pałacu, gdzie pod o lb rzymiemi l iśćmi 
paproci cicho g ta jącemi , usadowiwszy 

«się, zatopiła w swych myślach. N a to 
'matka pod żadi iyrn pozorem nie mog ła 
noz\vo'ić. W y s z ł a więc do c ó r k i , aby 
zająć ją jakąś Rozmową, co n iezbyt 
je j się udawa ło , bo Kchenam, jeżel i 
-ifdataby, mówić , to t y l k o o Rcnamie, 

a matka tego tematu unikała, bojąc się 
o nerwy có rk i . Cóż je j zresztą, powie o 
pltjj, czy to, że go dziś aresztowano 1 
isadzono w więz ien iu? 

Echenam zastanawiała się, dlaczę 

cha. choć nie przychodzi, bo jest zra-
i.iony. Tjną^go zraniła. ATe czern?..* 

N i c ^ieclziała.-.. 
Dusza rwała się do niego. Być 

tam przy nim powinna, gdy on przez 
nią strasznie cierpi, aby wziąć jego o-
bolafą głowę w swe ręce i ból ukoić, 
choćby ją odepchnął i obił, jak bez­
pańskiego psa-

— N a d czem tak myślisz, moja cór 

1 — N i c , mamo, nit... Myślę, czemu 
on nie przychodzi!.-.. 

— Kto? Renam? 
— Tak! Czemu on nie przycho­

dz i? Czemu nie przyjdzie, choć wie, 
że go kocham? 

— Przyjdzie, przyjdzie... Moż*; 
uje dziś, ale przyjdzie, jeżeli cię kocha-
Ostatnie słowa wymówiła szeptem, 
ir!:by do siebie. Ona fttź wie. co to 
jest miłość; I jej się zdawało, że ko-
cliąła i była kochaną... I cóż się okaza 
lo? Źc miłość—to złudzenie, urojenie 

•:a i l cnam nic przyszedł do nie j . C z y ż j ~ ^ pożądanie. . . 
by na uczcie popełni ła coś tak straszne i Nie odezwała się jednak, nie chcąc 
^o , że on nie może je j tego d a r o w a ć ? b y ć wobec swej córki brutalną- Na-
Czyżby, straci ła go nazawszc? Naza. 
wsze-.. A może przy jdz ie jeszcze? 
Przy jdz ie , bo ona go kocha... I on ją 
kocha! W i ę c p rzy jdz ie ! Może dziś?. ! 

-. . .Może... 
I w z r o k j e j zaczął b łądz ić po lazu 

y.c w o d y , szuka jąc jego łodz i . 
.-, Nadaremnie. . . 

. . .Nie przyjdzie.- . Jest za dumny , by 
n stóp błagać o miłość. 

tomiast postanowiła, że podstawi jej 
kogoś innego za Renama, by ją zajął 
i nie dopuścił do gloryfikowania męż­
czyzny, który dla niej jest bezwzględ 
nic stracony 

Czy znajdzie kogoś takiego? 
A w duszy Echenam dalej wakzy 

la miłość ze zwątpieniem. Może już 
nic wróci... Może gardzi nią... Może 
wyrwał już ze swego serca miłość ku 

Nie przyjdzie-.. Już nigdy... A przewiej i teraz.-, och... ściska jakąś kobie-
ież ona go kocha... Tak niedawno |tę... 

W sercu uczuła ból, jakby ukłu jeszcze bvł t u razem z nią na t y m ta­
rasie. Jaka w t e d y by ła szczęśliwa.-. 
Brał j ą w swe ramiona, cisnął do pier­
si, szepcąc cicho w y r a z y miłości- U 
śnilechnjęta podawała m u usteczka do 
. alowania, g ładz i ła ręką jego poc iąg łą 
twarz . 

A teraz?! 
Te raz b y ł a sama W duszy jej sza- j 

'a bu rza , mi łość wa lczy ła ze z w ą t p i ę . 
• iem, rozsądek z uczuc iem. Czy on ją . 
kocha jeszcze? Kocha-. . Napewno kp-1 

cie szpilką. 
Nie przyjdzie już nigdy... 
Już nigdy... 
Ileż treści zawierają w sobie te 

dwa słowa dla kochającego serca? 
Już nigdy..-
Nic wróci. Nie będzie pieścił jej 

włosów, gładził aksamitu ciała swą 
ręką, na ustach nie wyciśnie pocałun­
ku... Już r.lgdy..-

Pized sobą pustka i brak *elu i y -

cia. Żyła dla niego, bo on ją kochał. 
Teraz niema go, więc poco żyć? 
Czyż nie lepiej skończyć wcześniej i 
zaoszczędzić sobie tyle cierpień? 

Wzrok jej pobiegł na zatokę.* 
Nie jedzie... nie przyjedzie dzisiaj-. 

Z głębi duszy wyrwał się spazma­
tyczny szloch, szarpiący całem ciałem. 
Zaniepokojona o zdrowie córki matka 

• kazała ją natychmiast znieść do atty. 
gdzie napój lekarza pogrążył ją w ci 
cliym dobroczynnym śnie. 

— Gdy się wyśpi — szeptał lekarz 
— będzie się czuła daleko lepiej. A 
j u t ro trzeba ją czemś zająć... 

O tern pomyślała matka, bo gdy na 
znjutrz Echenam wyszła na taras, za­
lany powodzią światła i wzrok swój 
przypadkowo skierowała ku wodom 
zatoki, zauważyła jakąś barkę, ślizga­
jącą się lekko w stronę jej pałacu. 

— Czyżby to on?..- przemknęło 
jej przez myśl, jak błyskawica. 

-— Nie, to nie on! On nie przyjdzie. 
Ażeby odegnać od siebie myśl o 

nim, zaczęła obserwować barkę, która 
była coraz bliżej... Już mogła rozróż­
nić siedzące w niej osoby- Sześciu nit 
wodników całą siłą swych młody cl 
mięśni pchało ją k u jej przystani. Jesz­
cze kilkanaście uderzeń wioseł, kilka­
naście rytmicznych zgięć kręgosłupów 
wioślarzy 1 łódź lekko dobiła do brze­
gu. Wtedy spod baldachimu wysko­
czył zręcznie jakiś mężczyzna. 

Zainteresowała się, któż to- być 
możę-.. 

Dotychczasowa uwaga czynna za­
mieniła się w bierną. Obserwowała z 
tarasu, jak przybysz lekkim ruchem 
przeszedł przez park l zginął w portalu 
pałacu. 

Zeszła do atty. Niedbale rzuciła 
:-ię na szezlong w oczekiwaniu gościa, 
którego zaanonsował niewolnik. 

W kilka chwil później do atty 
w?zcdł Hedżysten. Był to wysoki męż 
czyzna, barczysty, o włosach czarnych 
przechodzących aż w Indygo, a wzro­
kiem smutnym, patrzącym gdzieś 

wdał* ,(d. c. * v ) 
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Obraza kumoszki. 
r o j . 

Liczba wozów silnikowych w przed 
siębiorstwic tramwajów miejskich wyno 
Siła w 1927-28 r. - 307, w 1928-29 r. 
308, w 1929-30 r. 328, w 1930-31 r. 
365, 1931-32 r. 369. w 1932-33 r. -
366; przyczepnych w 1927~28 r. 246, 
w 1928-29 r. 249. w 1929-30 r. 267. 
W 1930-31 r. 305, w 1931~32 r. rów­
nież 305 i 1932-33 r. 308. W okresie 
.więc 1927 - 1933 r. liczba wagonów 
motorowych powiększyła sic o 19.5 
proc, a przyczepnych o 25.5 proc. 
Długość toru eksploatacyjnego wynosi 
la 1927-28 r. 150.707 metrów, w 1928-
29 r. 160,968 m.. w 1929-30 r. 173.489, 
1930-31 r. 181.184 m., w 1931-32 r. 
181,602, w 1932-33 r. 183.306, w 1933 -
34 r. 183.453 a więc długość torów eks 
płoatacyjnych w okresie od 1927 do 
1933 r. powiększyła się o 16.6 proc. 

• * ¥ 
Delegacja Związku pracowników 

interwenjowała w zarządzie miasta w 
sprawie zbyt forsownych potrąceń po­
życzek długoterminowych. Podczas 
gdy urzędnicy państwowi mają rozłożo 
ne spłaty na 10 miesięcy, urzędni­
kom miejskim rozłożono je tylko na 4 
miesiące. 

V * * 
Na ukończeniu są roboty budowlane 

związane z przygotowaniem jednego 
piętra (piątego) gmachu telefonów 
przy ui. Zielnej dla nowej centralnej sta 
Oji automatycznej. Po ukończeniu ro 
bót budowlanych rozpocznie się montaż 
urządzeń automatycznych, który po­
trwa kilka miesięcy i będzie prawdopo 
.klobnie ukończony w końcu lata r. b. 
Uruchomienie tej stacji pozwoli na za­
kończenie automatyzacji telefonów 
Warszawskich. Stadja ta obliczona 
Jest na 10.000 numerów; narazie tfę' 
dzie ona obsługiwała pozostałe jeszcze 
3.600 aparatów ręcznych. Pózatem db 
Stacji tej nastąpi przyłączenie około 
700 abonentów, posiadających numery 
od 665.00-679.99, które obecnie tym­
czasowo przyłączono do czynnej pierw 
szeti centrali automatycznej przy ul. 
Zielnej. W ten sposób jeszcze przed 
końcem r. b. Warszawa będzie obsługi 
wana przez osiem staesfó automatycz 
fcych, mieszczących się w 4 gmachach 
(trzy na Zielnej, dwie na 'Fłjwackiem, 
jdwie na Pięknej i jedna na'"Zjąokow-4 

skiej). 

Dawniej, aby zdobyć kobietę, t rzeba! 
by ło k i lka miesięcy opowiadać jej j 
głupstwa o księżycu i słowikach, a 
dzisiaj powiadasz: podoba mi się pani, 
więc? A ona: owszem, czemu nie i — 
sprawa załatwiona bez zbytecznych słów 
i czułostkowości-

Na tern tle rażą łódzkie automaty. 
Ten, k to sądzi, że automat jest to a-
parat. k tó ry pozwala każdemu o każ­
dej porze dnia czy nocy na ul icy nabyć 
za 10 lub 20 groszy czekoladkę lub t-
p. — myl i si^. Łódzkie automaty po­
siadają bowiem specjalne właściwości. 
A lbo po wrzuceniu trzech dwudziesto-
groszówek nie wylatuje nic |nawet mo­
nety spowrotem', albo po wrzuceniu od 
powiedniej wielkości guzika wylatują 
trzy czekoladki. 

Jeśli już mowa o automatach, to trze 
ba przyznać, że wynalazczość na tern 
polu utknęła na miejscu. W Łodzi c-
graniczono sie do automatów z czeko­
ladkami na ulicach miasta i do dwóch 
zepsutych automatów z biletami pero-
nowemi na dworcach kolejowych, w 
innych miastach i innych krajach są au­
tomaty wprawdzie szerzej zastosowane, 
sprzedają bowiem znaczki pocztowe, 
papierosy, zapałki, i t. p. ale to prze­
cież niewyczorpuje zupełnie automa­
tycznych możliwości. Powinno się stwo­
rzyć szereg nowych, koniecznych au­
tomatów. Naprzykład: 

Automat szczęścia: po wrzuceniu 
jednej dwugroszówki, wylatuje dziesięć 
srebrnych monet dziesięciozłotowych. 
Po dziesięciu rzutach tytułem nrenr i 
wylatuje jeden banknot pięćsetzłotowy. 

Automat miłości: posiada on trzy O-
twory: po 2 złote, t rzy złote i pięć zło­
tych- Po wrzuceniu dwóch złotych wy­
skakuje niewyraźna blondynka z krzy-
wemi nogami Za trzy złote ukazuje się 
dama lat 35 już nieco przeżyta. Za 
pięć złotych zjawia się wytworna d-\ma 
lat 33 z prostemi nogami ale lekko o-
włosionemi. 

Automat-słuźąca: po wrzuceniu od­
powiedniej monety wyskakuje szczotka 
i czyści solidnie podstawione pod nią 
części ubrania. 

I tak dalej. 
OBELGI . 

Dzisiejsza sprawa o tyle posiada zwią­
zek z automatami, że kobieta jest swoje­
go rodzaju automatem do plotkowania. 
Wystarczy wrzucić w nią może nie 
monetę, ale jakieś właściwe słówko, w 
rodzaju czyjegoś nazwiska, a kobie­
ta zaczyna automatycznie opowiadać o 
danej osobie najświeższe ploteczki, za­
równo natury ogólnej jak i z życia i n ­
tymnego. 

Automatcm-płotkarką jest również, 
•sn. m. Helena Buraczkowska. Gadat l i ­
wa ta niewiasta miała jakieś stare po­
rachunki z sąsiadką z przeciwka — Ja 
niną Grzełską. Nie jest dokładnie stwier 
dzonem, z czego zrodziła się niena­
wiść tych dwóch kobiet, stwierdzonem 
jest natomiast, że Buraczkowska^. nie 
mogąc w inny sposób dokuczyć Grzel-
skiej zaczęła o niej opowiadać nie­
stworzone historje o tern, jak się Grzel-
ska sprawuje, o tem, źe często ginie' 
bielizna, którą kl ienci dają jej do pra­
nia, o tem co Grzelaka robi w nocy a co 

w dzień, i to z k im, gdzie i za ile,, sło­
wem nie zostawiła na sąsiadce suchej 
n i tk i . 

Grzelska początkowo pobłażliwie trak 
towala p lo tk i Buraczkowskiej, gdy ied-
nak ta zaczęła opowiadać coraz sze­
rzej i coraz potworniejsze historyjki, 
zdenerwowała się i skierowała sprawę 
do sądu. 

Sąd wysłuchał oskarżonej, wysłu­
chał świadkinie, które potwierdzi ły, że 
Helenka brzydkie rzeczy o sąsiadce 
wszystkim chętnym uszom opowiadała i 
wreszcie wydał wyrok skazujący Hele 
nę Buraczkowska na 2 tygodnie aresztu 
i 30 złotych grzywny. Jerzy Krzecki . 

RADJO-KĄC1K. 
DZIS W I E C Z O R E M : 

RASZYN. 
16,10 Program dla dzieci: a) Pogadanka Al. 

Janowskiego p. t. „A czy znasz ty, bracie mio­
dy, twoje ziemie, twoje wody ", b) Listy od 
dzieci, omówi p. W. Tatarkiewiez-Małkowska. 

16,40 „Skrzynka pocztowa", omówi dr. M. 
Stępowski. 

16,55 Koncert wojsk. ork. reprezentacyjnej 
16 pp. Legji Akademickiej. 

17,25 Recital fortepianowy J. Wysockiej-
Ochlewskiej. 

17,50 „Skrzynka pocztowa rolnicza", omówi 
inż. W . Tarkowski. 

18,00 Odczyt z Krakowa. 
19,20 Muzyka lekka z kaw. „Italia". 
18,45 Program na dzień następny. 
19,50 Rozmaitości. 
19,10 „Literatura na Capri" (felieton literac­

ki), wygi. p. M. Kuncewiczowa. 
19,25 „Myśli wybrane". 
19,30 „Dwie Wdowy'*, opera komiczna Fr. 

Smctany. Transm. z Pragi Czeskiej. 
W przerwie Dz. wiecz. ok. 20,28 wiad. spor­

towe. 
22,00 „Sen poranka wiosennego", wygłosi p. 

St. Podhorska-Okolów (felj). 
22,15 Muzyka tan. z Katowic. 
22,40 Odczyt w jez. ang. p. t. „O kursach 

wakacyjnych dla cudzoziemców'', wygi. p. T. 
Ordon. 

23.00 Wlad. meteorol. dla komunik. lotni­
cze] i komun, policyjny. 

23,05 D. c. muzyki.taneczne! z Katowic. 
I.ÓDŻ JAK RASZYN Z WYJAT1&EM: 

16,40—16,55 Płyty. * 
17,50—18.00 Repertuar teatrów i-komunikaty; 
22,40—23,00 Płyty. 

CZWARTEK. 
RASZYN. 

7.00 Sygnał czasu i łpjeśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka poranna (ptyty). 
7,35 Dziennik poranny. i 

7,55 Chwilka góspodarśt'wą{C^>rnowego. 
8;00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przeelad,prasy..pplskiej. 
11,50 Repertuar" teatrów warszawskich. 
11,57 Sygnał czasu;! hejnał. 
12,05 Piosenki 1'tśmce ludowe (ptyty). 
12&0 Wiadomości meteorol. 
12J3S XVIII koncert szkótay z Frth. Warsz. 
14,00 Dziennik południowy. 
15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15J30 Wiadomości gospodarcze. 

154;4Ó Koncert 'Zespetii Jazzowego J. Peters-' 
burskiego. 

1.6,40 Odczy (t,p. t. „Pionierki sprawy kóbie-, 
cej i ich następczynie", wyki. p. Jadwiga' Kraw­
czyńska. 

16,55 Utwory religijne. Cantata J. S. Bacha 
z objaśn. dr. E. Elś*ner'(płyty). 

17,25 Muzyka salonowa (płyty). 
17,50 „Kącik dla młodzieży wiejskiej", wy­

głosi inż. Z. Kobyliński. 
18,00 Odczyt zPoznania. 
18,20 Słuchowisko p. t. „Organista Niko-

na najpiękniejsze nóżki! 
Niech się zawstydzi I rena de Zilahy... 
Irena de Zilahy, urocza bohaterka rozgłośnego filmu produkcji francusltfei 

p. t. „Papryka", obdarzona jest poza wielkieml walorami aktorki filmowej, 
NAJPIEKNIEJSZEMI NA ŚWIECIE NÓŻKAMI . 

Irena de Zilahy niedawno na konkursie w Hollywood zdobyła palmę 
pierwszeństwa mimo rywalizacji groźnych konkurentek. 

Nie mamy zamiaru zawstydzać Ireny de Zilahy, jesteśmy jednak pewni, 
że w Lodzi znajdzie się niejedna piękna pani, posiadająca niemniej śliczne nóżk1 

W tem przekonaniu otwieramy w porozumieniu Z DYREKCJA KINO 
T E A T R U ,»CASINO" — konkurs na najpiękniejsze nóżki. 

Poniżej reprodukujemy nóżki Ireny de Zilahy: : 

f/i 

Kandydatki, pragnące wziąć udział w konkursie, proszone są o i wy­
syłanie fotografji swoich nóżek pod adre sem dyrekcji kina .Casino" (Piotrków* 
ska 67) — poczta względnie do skrzynki umieszczonej przy wejściu — w koper* 
tach z napisem „konkurs nóżek". 

Fotografie zamieszczone będs na na łamach ..Echa". 
Od jutra zamieszczać będziemy 

CODZIENNIE KUPON, 
»*'»****' uprawniający do głosowania,., ... ...... 

Fotografie nóżek opatrzone będą kolejnemi numerami. 
Dyrekcja „Casina" 'przeznaczyła 3 nagrody dla pań, które zdobędą naj­

większą ilość głosów. 
I NAGRODA: 25 BEZPŁATNYCH B I L E T Ó W WEJŚCIA. 
I I NAGRODA: 15 BEZPLATNYC H B I L E T Ó W WEJŚCIA. 
I I I NAGRODA: 10 B E Z P Ł A T N Y C H B I L E T Ó W WEJŚCIA. 
A więc! Zgrabne nóżki, uwaga! Stawajcie do konkursu! 

dem'', podług J. Kossowskiego. 
19,00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19,25 Odczyt aktualny. 
19,40 Kom. śniegowy ze^LwDwa. 
19,43 Wiadomości sportowej 
19,47 Dziennik wieczorny, 
20,00 „Myśli wybrane'. 
20,02 Muzyka lekka. Wyk.: ork. P. R. 
21,00 „Skrzynka pocztowa" techniczna, omówi 

W . Frenkiel. 

21.15 Koncert jwpul. w wyk. orkiestry syfflT. 
22,00 Muzyka salonowa (płyty). 
22,30 Muzyka taneczna z rest. Polonia— 

Palące. 
23,00 Wiad. meteorol. dla komunik. lotn- ' 

kom. policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tan. z rest. Polonia-Palace 
ŁÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

11,50—11,55 Wiadomości bieżące. 
15,30—15,40 Kom. Izby Prżemż Handlowe). 

17,50—18,00 Repertuar teatrów i komunikaty. 

E D M O N D JALOUX. 

Napój 
— A więc tak, ja tutaj obecny — 

rzekł mi któregoś dnia Klemens Huber­
ty , — jeszcze widziałem czasy, gdy 
sprzedawano napoje miłosne. I jestem 
przekonany, że nawet w naszej dobie, 
przy staraniach, w wielu miastach Fran­
cji możnaby znaleźć ludzi, którzy je fa­
brykują, i takich, którzy je nabywają. 

Przyjaciel mój, Klemens Huberty, l i ­
czył około sześćdziesiątki. Był wysoki, 
bardzo szczupły, o włosach zaledwie 
przyprószonych siwizną i świeżej cerze. 
W życiu swem nie obrał żadnego stałe­
go zawodu, lecz wobec tego, że odzie­
dziczył znaczny majątek po skąpej ciot­
ce, starość miał spokojną. Znał wiele 
osób z różnych ciekawych sfer społe­
czeństwa i zachował doskonałą pa­
mięć. 

— Lat temu trzydzieści pięć — opo-
w iedziął mi — moim najlepszym przy-
idelem był pewien adwokat-w Marsy­

lii. Umarł w młodym wieku jeszcze, nie 
zdążywszy rozwinąć swych zdolności. 
iJył człowiekiem pełnym entuzjazmu, 
.lekka łatwowiernym, lecz niesłychanie 

>pania{omyślnym. Lubiłem go ogrom-
lie. Zapalał się łatwo, i uważałem, że 
istotnie stworzony był dla miłości — 

ic tej spokojnej i umiarkowanej, jaką 
odczuwają ludzie, którzy się żenią, i ma 

i liczne potomstwo, ale tej, o której 
mówią książki i sztuka dramatyczna — 
miłości Szekspira i Ryszarda Wagnera. 
To też obawiałem się zawsze, że przy­
jaciel mój, Jan Campredon, może spot­
kać kobietę, która obudzi drzemiacv 

nim wulkan namiętności. 
1 dzień ten nastąpił. Uczucia i namięt­

ności innych ludzi są niemal zawsze nie­
zrozumiałe dla nas. T y m razem jednak 
przyznać muszę, że Bettina Silberal by­
ła w zupełności godna szalonej namięt­
ności, jaką Jan poczuł dla niej od pierw­
szej chwili poznania. 

Była delikatna i drobna, o wielkich, 
błękitnych oczach w śniadej twarzy. 
Odznaczała się głosem o uroku niezwal 
czonym — głosem czułym, smutnym, 
jakby stłumionym rozkoszą lub melan­
cholią. Gdy mówiła do jakiego mężczy­
zny: „Pan, mój przyjacielu...." każdy 
byłby się rzucił w ogień dla niej, wyko­
nał wszystko, czego żądała, złożył jej 
wszelkie ofiary, dziękując jej jeszcze, 
że pozwoliła na to. Czułem to sam, jak­
kolwiek nie kochałem jej. Zrozumiesz 
więc, do jakiego stanu ta kobieta do­
prowadzić mogła mego biednego Cam-
predona. 

Mimo to Befftina Silberal była zupeł­
nie obojętna na uczucie, jakie budziła, a 
zwłaszcza miłość Jana. Była wdową od 
lat trzech. Jedni mówili, że ubóstwiała 
swego męża, drudzy — że nie opłakiwa­
ła go zbytnio. Naogół niewiele wiedzia­
no o jej charakterze- Ta tajemniczość 
jeszcze dodawała jej uroku, zwłaszcza 
w oczach Campredona, lubującego się 
v/ zagadkach i rzeczach tajemniczych. 
Po kilku miesiącach miłość jego dla p. 
Silberal przeszła w rodzaj obłędu. 

Bywaliśmy wówczas z Janem w 
środowisku ludzi znacznie starszych od 
nas, zajmujących się spirytyzmem, teo-
zofją i sprawami mistycznego zaświa­
ta. Był to czas, gdy muzyka Wagnera 
wywierała wpływ potężny na dusze 
ludzkie. 

Dziwne to towarzystwo ludzi, z któ­
rymi obcowaliśmy, w sposób chimerycz 
ny uważało rzeczy nieprawdopodobne 
za zupełnie normalne. Kiedyś rozmawia­
łem z jedną ze starszych pań tego kół­
ka o miłości lana i obojętności Bcttiny. 
Pani Farlinier oświadczyła mi zupełnie 
serjo, że na podobny wypadek zna jed­
no tylko lekarstwo — napój miłosny, z 
grecka zwany „filtron". Roześmiałem 
się na to, jak ty w tej chwili. 

— Na nieszczęście — rzekłem — 
czasy napojów miłosnych już dawno mi­
nęły. 

— Co też pan mówi! — rzekła p. Far­
linier — znam zacną kobietę, mieszka­
jącą niedaleko stąd, która dziś jeszcze 
fabrykuje napoje miłosne. 

Żartując, opowiedziałem o tem Ja­
nowi. Słuchał mnie, nie okazując rozba­
wienia-

— Dlaczego nie? — rzekł mi wkoń-
cu. Kto zdoła określić granice możliwo­
ści i niemożliwości? Zresztą nic nie ry­
zykuję spowodu tej próby.... Idźmy do 
tej „fabrykantki" napojów miłosnych. 

Pani Farlinier udzieliła mi jej adre­
su. Mieszkała na placu Młynów, miej­
scu bardzo znanem w starej Marsylji. 
Na dawnych planach miasta widzi się 
jeszcze szereg młynów. Obecnie niema 
ich wcale. Miejsce jest samotne, spokoj­
ne i słoneczne. 

Osoba, do której nas skierowano, by 
la właścicielką składu ziół. Nie wywie­
rała wrażenia czarownicy. Była popro-
stu starą, gadatliwą i wesołą marsylką, 
jakie spotyka się tuzinami na targach 
rybnych w tem mieście portowem- O-
świadczyła, że poto, by płyn wywarł 
swój wpływ, trzeba, żeby Jan przyniósł 

^chustkę do nosa swej bogdanki. Gdy 

chustka zostanie nasycona płynem mi 
łosnym, przygotowanym przez handlar 
kę ziół, dana osoba do szału zakocha się 
w człowieku, który wręczy jej chustkę. 

Sprawa nie była łatwa. Nie zdarza 
się często, by kobieta zażądała własnej 
chustki do nosa od mężczyzny. Należą 
ło zatem Ułożyć cały scenariusz, prowa 
dzący do tej ewentualności. Może nie 
trudno było o pomysł lepszy, ale oto, co 
wykombinowaliśmy, przy naszym bra­
ku doświadczenia: 

Bettina, Jan i ja, mieliśmy wkrótce 
być razem na balu. Pod pretekstem 
żartu, zakładu, czy czegoś podobnego, 
Jan miał przy pomocy służącej p. Silbe­
ral umożliwić fakt, by nie zabrała dnia 
tego chusteczki. Gdyby Bettina odczu­
la jej brak, Jan wręczyłby jej chustecz­
kę, zrabowaną jej przed paru dniami i 
już w międzyczasie nasyconą napojem 
miłosnym. 

Wszystko zostało przygotowane wed 
ług planu, i dnia zabawy byliśmy w 
największej gorączce oczekiwania. Po­
stanowiliśmy jaknajmniej oddalać się od 
Bettiny, by Jan mógł w potrzebie wrę­
czyć jej chusteczkę. Nie w iem, co działo 
sie dnia tego z głową Jana, dość, że 
w swej obawie zgubienia chusteczki zo­
stawił ją w palcie-

Noc była chłodna, i pani Silberal tań­
czyła niewiele. Dużo rozmawiała z Ja­
nem, trochę ze mną, a około pierwszej 
po północy, czując się zmęczoną, poże­
gnała się z nami. W chwili, gdy wycho­
dziła, jeden z jej znajomych, kolega daw 
ny jej męża, którego znała już od dzie­
sięciu lat, prosił ją, by zabrała go swem 
autem, ponieważ mieszkali niedaleko 
siebie.... Pojechali zatem... 

Gdy skolei po kwadransie zabiera­

liśmy się do domu, Jan w szatni zbladł, 
jak ściana, i rzekł: 

— Ktoś zabrał moje palto. 
Powstało wielkie zamieszanie, coś w 

rodzaju skandalu. Wkońcu wyświetl ić 
się, że płaszcz przez pomyłkę wziaj 
Dawid Heric, itowarzysz pani Silberal 
który istotnie razem z nami przybył na 
bal. 

— Ba! — rzekłem — wielkie rzeczy'-
Naprawi się to jutro-... 

— Ale w międzyczasie p. Heric wrś 
czyi chusteczkę młodej kobiecie — 
przerwałem ze śmiechem opowiadanie 
— i p. Campredon pozostał na koszu, 
prawda? 

— W istocie Bettina w drodze zau­
ważyła brak chusteczki. Heric zatem 
pożyczył jej swoją, a właściwie tę, któ­
ra znajdowała się w kieszeni palta Jana-
A po tygodniu było wszędzie wiadome, 
•że Bettina Silberal zakochała się do sza 
leństwa w Heric'u, który nic o tem wie 
dzieć nie chciał, gdyż oddawna mia' 
stałą kochankę. A po trzech latach P-
Silberal, chora nerwowo spowodu swej 
nieszczęśliwej miłości, skoczyła na 
bruk 

Zapanowało milczenie. 
— A Jan Campredon? — zapyta' 

lem. 
— Nigdy nie pocieszył się całkowi­

cie. Nie twierdzę — ciągnął Hubery """ 
że w tej historji nie odegrała, roli fatal­
na zbieżność wypadków. Trudno co* 
orzec pewnego. Lecz zapewnić cię mo­
gą, że nadal jeszcze są ludzie, wyrabia­
jący napoje miłosne lub napoje nienawi­
ści — a nigdy niewiadomo, do czego za­
prowadzić ito może. 

Tłum. t . M-



c n o -

P o l s k a - C z e c h o s ł o w a c j a . 
Mecz pływacki w Zabrdowicach. 

Sport w kilku słowach. 

Czesi zarezerwowal i na mecz p ły ­
wacki Polska-Czechosiowacja termin 4 
I S sierpnia b. r. w Brnie. 

W dniach tych odbędą się wszyst ­
kie konkurencje międzypaństwowego 
meczu 

z wy ją tk iem skoków do wody , 
Wyż piękna brneńska p ływaln ia w Za 
wdowicach nie ma jeszcze wieży. Sko 
W odbędą się więc w dwa dni później, 

7 i 8 sierpnia, w Pradze, a więc w 
dniach, w których Praga gościć będzie 
water-pol istów jugosłowiańskich. 

Czesi chcą wykorzys tać obecność 
p i łkarzy wodnych czeskich i polskich w 
tym samym terminie (7 i 8 sierpnia) i 
przeprowadzić międzynarodowy tur­
niej w tej konkurencji z udziałem jesz 
cze zespołów — rumuńskiego i czeskie 
go. 

8 zwycięstw na 9 spotkań. 
Kpt. DobrowolsKi najlepszym szablistą. Odbyte w stol icy drugie el iminacyj 

n * zawody szermiercze, stanowiące 
stąp przygotowawczy do mistrzostw 
wiata (Warszawa, w czerwcu) roze-
Krarij zostały na szable. 
^ Startowało 31 zawodników z całej 
jWskł. z elitą na czele. Po trzech run 
fl*ch el iminacyjnych i d w u półf inało­

w y c h do finału zakwal i f ikowano 
10 zawodników. 

F ina ły przyniosły zwyc ięs two kpt. 
Dobrowolskiemu (8 zwyc ios tw na 9 
spotkań) przed: Segdą, Nyczem. La ­
skowskim. Fr iedr ichem, Suskim, Zaczy 
kiem, T lchym, Sobikiem i Paszkiem. 

W L B Tydzień zawodów strzeleckich 
na odznakę dla posłów i senatorów 

Wczoraj, w obecności w ładz strze-j*c!słch z prezesem Dziadoszem na cze 
|? i zarządu Nauczycielskiego Klubu 
^TZeleckiego, odbyła się uroczystość 
otwarcia zawodów strzeleckich dla po-
s,ów i senatorów. 

Za najlepsze w y n i k i indywidualne or 
tonizatorzy (Nauczycielski Klub Strzc-

Lsk i ) przyznają pięć dyp lomów. 
Wczora j , w pierwszym dniu zawo 

dów, do konkurencji stanęło kilkunastu 
posłów i senatorów. W klasyf ikacj i 
prowadzi obecnie poseł Hy la Wincenty 
— 95 p k t , na 100 moż l iwych, przed po 
słem A. Linber-gercm — 93 pkt., 3) 
pos. Baczyńsk i ' '— 90 pkt. 

Obrady obrady,.. 
Najbliższe walne zgromadzenie związków sportowych. 

21 kwie tn ia : Polski Zw . Dziennika, 
rzy Spor towych. 

Najbliższe tygodnie przyniosą szc-
r e 8 walnych zgromadzeń państwowych 
M iazków sportowych, a mianowic ie: 
. 18 b. m. obradować będą: PZT. Ko-
£ r - " i c h na Dynasach w Warszawie, 
v°lski Z w . Gier Spor towych w . gma-
giu YMCA. w Warszaw ie , L iga P. Z. 

w gmachu Państw. Urzędu W . F. w 
.^arszawle 1 wreszcie — POL. Zw . 
Atletyczny w Lodzi . 

' 25 b. m. odbędzie się w stol icy, w 
fcnachu W . T. W . sejmik w ioś la rsk i 
. W połowie kwie tn ia — obradować 
5?dzie naczelna nasza magistratura,' 
^ i ą z e k Pol . Z w . Spor towych. 

W związku z meczem bokserskim— 
Lódź — Warszawa, k tóry odbędzie się 
w Ł : v niedzielę dn. 18 brn. dowiadu 
jemy sie. i e reprezentacja Łodzi ma w y 
*'qpić w następujący:, składzie: 

Waga musza: Pawlak, waga kog. !?«k'-wlcz, waga piórk. Woźniakie 
wicz w wadze lekkiej lub półśrednlej 

i., dwie w " i (zamiast wa lk i , 
w wadze ciężkiej), w które j Warszawa 
tue posiada reprezentanta), i dlatego bra 
ń* 11 w — w wadze lekkiej Ban? 
siak i Taborek i w wadze półśredniej, 
Durkowsk i i Stahl. W wadze średniej 
Chmielewski , w wadze półciężkiej K ło 
das. Przeciwnik iem Chmielewskiego ma 
być Karpiński, k tó ry na mistrzostwach 
Polski wykaza ł znakomitą formę. 

Na meczu bokserskim Zjednoczone— 
Hakoah. odbędą się w piątek wa lk i na 
stępujących par: waga musza : Kumer 
(H.) — Kl jewskl I I , w . kog. Syndyk ( f i ) 
— Brzęczek (Zj.), w . lekka Wdowińsk i 
(H.) — Marc inowski (Zj.) i Bia łystok — 
Trzaskalsk i ,Zj.) w . półś. L ipczyc (H 
— Rajncrt (Zj.) w . średnia Elibaum (H 
— Krejczy (Zj.) ! w . półc. Bokserbaum 
(H.) — J a s k r a . 

Zarząd ŁOZTK. ustalił na walne 
zgromadzenie Folskiego Związku Towa 
rzys tw Kolarskich w dn. 18 bm. w W a r 
szawie, następujących delegatów: pre­
zesa A. Thielego wicepr. p. Pękalskiego 
oraz pp. W ic ruck iego i Krachulca. 

Pierwsze zawody lekkoatletyczne w 
roku bieżącym w Łodzi organizuje K P 
Ziednocznnp w nadchodzącą sobotę i nie 
dzielę na boisku przy u l . Przędzalnianej 
Nr. 68. 

W sobotę odbędzie się Bieg dla pan 
na 500 m. oraz sztafeta żeńska 4X100 
zaś w niedzielę bieg dla mężczyzn na 3 
khn. oraz sztafeta meska 4 razy 400. m. 

Polsk i Związek Spor towy Ołuchonie 
mych wyznaczy ł już terminy m i ­
strzostw Po l sH Głuchoniemych a miano 

wic ie : 29—30 czerwca w Warszawie 
mistrzostwa w lekkiej at letyce, grach 
spor towych j tennisie, we wrześniu — 
mistrzostwa w piłce nożnej, 14 paź -
dziernika — bieg naprzełaj. 

Polski Związek Lekkoat letyczny o-
trzymał od łotewskiego Zw. Lekkoatle 
tycznego w sobotę propozycję rozegra 
nia trójmeczu bał tyckiego w dniach od 22—23 l ipca w Rydze. 

Sprawa ta będzie rozstrzygnięta 
przez Zarząd PZLA w najbliższych 
dniach. Ostatni raz trójmecz odbył się 
w roku 1931 w Wiln ie. 

Zarząd ŁOZPN-u postanowił na one 
gdajszem posiedzeniu udzielić podokrę 
gowi tomaszowskiemu autonomii z pra 
wem wery f i kowan ia zawodów pi łkar­
skich. 

W związku z niesportowem zacho 

Życie ekonomiczne. 
BAWŁLMA. 

Nowy Jork, 7 marca. Loco 12,35: marzec 
12,01; kwiecień 12,06; maj 12,12—12,14. 

Liwcrpool, 7 marca. Loco 6,62; marzec 6,3J 
kwiecień 6,31; mai 6,30. * 

Egipska, 7 n<arca. Loco 8,°8; marzec 8,79, 
maj 8 , 7 4 ; lipiec 8,72. 

I i rcma, 7 marca. Loco 14,04; marzec 13/33: 
ma* 1 3 . 8 1 ; lipiec 13,94. 

Waluty, dewzy i akc!e 
na g ełiizie *arsza*SKiej 

DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował nastrc> 

zmienny. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 42,00 
Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja III 52.75 
Fiemjowa Pożyczka Inwestycyjna IOS,?5: Pan 
stwowa Pożyczka KonwcrsWna 1924 r. 60,75 
Pcżyczka Dolarowa 1919—1920 r. 70,25; Poży: 

KOMUNIKATY. 
3211 RODZIN,NA UTRZYMANIU 

Kom. Lok. Funduszu Pracy Pow. Łódzkiego. 
Komitet Lokalny Funduszu Pracy, Powiatu 

Łódzkiego, w Ł>dzi, w mies. lutym utrzymy­
wał 8214 rodzin, w tern: 7528 osób dorosłych' riszcz" musiał budzić w Paryżu znacznie 
j 8566 osób małoletnich. j n , n ' t i zastrzeżeń, niż w Polsce, bowiem jeśli 

Powiatowy Komitet wydał bezrobotnym | Deval, zdaniem polskiego widza, niezawsie lo-
3200 mtr. wr-gla, 2225 kg. mydlą, 2050 kg. cu ! stawu swoich rosyjskich bohaterów. 

TEATR MIEJSKI. 
„TOWARISZCZ". 

Komedia w 1 aktach Jakuba Devala. 
Jakub Deval, którego dotychczas znaiiśmy 

ze sztuk t t. zw. sensem moralnym, w „To" 
wariszczu" zaprezentował się jako autor bar­
dzo wesołej i zgrabnie napisanej lekkiej ko-
medji. Wprawdzie i tutaj jest konflikt !udzi 
„wczorajszych1" z ludźmi dnia dzisiejszego, ale 
potraktowany jest on dość lekko, tak że nic 
przygniata to całości. Niewątpliwie „Towa-

waniem się wie lu pięściarzy łódzkich wKi"$EST£" 
. „ . * • i i w • > ł -

! k j -toouizacyjna 192' r. 58,50; Listy ZasUwnt 
czasie zawodów, jak kłócenie Się, głosi i J a n k u R o | , i c K o 83,25; Listy Zastawne Banku Ko 
ne wyrażanie niezadowolenia z orze - nego 9-1,00; Listy Zastawne Banku Gos-p. Kraj . I 
czeń sędziowskich, wszczynanie kłótni | e , n - M - ? 5 > ' L i i i v Zastawne Banku Oosp. Kraj. 
Wydz ia ł sport. Ł O Z B wyda ł odezwę I l m : c?.'00i !° K?munaln.e B a , , l k u „Go*p 

„ . . . . , ' . , . j . . K r a j . II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banki 
w k tóre j prosi o zwrócenie baczniejszej 
uwagi przez k luby na swych zawodni­
ków. 

Strzeleckie mistrzostwa Tat r odbędą 
się w dn. 9 — l i bm. w Zakopanem. 

W Berl inie mist rz ol impi jski Beccali 
(Italia) wyg ra ł bieg 1500 mtr. w czasie 
4.006 przed Slr ingiem 4.01 i Peltzerem 
4.01,2. Zawody odby ł y się w hali . Pre 
zesem Polskiego Związku Kajakowców 
został nułk. Zieleniewski. 

kru, 9370 kg. kaszy, 1O000 kg . mąki pazen- to dla widza Francuza \> t to badżcobadż 
nej, 6120 kg. słoniny, Mliii kg. grochu, 73323 cKzotyka, kiedy dht nas są to rzeczy dobrze 
kg. chleba i 8054 litrowych porcyj obiadów. I * B a " e * b , K k , e 1 d l a t - S ° t z e s t 0 nieprajwdi.po 

ZRZYNKA DO LISTÓW. 

LOTERJA I DOLARÓWKA. 
Szanowny Pani* Redaktorze! 

Przeglądając plan przyszłej Loterii Pań 
Jj*owej zaprojektowany przez p. W . Próih. 
•*wicea, ja oraz większe grono moich znało" 
"JVch, zgadzamy sie ze podział wygranych. 
* ten sposób da możność szerszemu og41o-
?• wygrania i temsaimem powiększy popyt 
"» loterie. 

Przytaczam się do prośby p. W. Próchnie' 
* ' c za , o rozpisanie ankiety, która nanew-
J.° zostanie życzliwie przyjęta i przyczyni 

do zmiany planu wygranych. To samo moż-
JJjPy powiedzieć o dolarówce, która dale 
"trr.Je 4<i00o doi, a lepiejby było zmienić 
J* 400 <lol. a za to by więcej osób mogło wy-

i w ten srosób ulżyć sobie w iyciu. 
g *yc*ac Sz. P. Redaktorowi dalszego powo* 
"*'nla, kreślę się z poważaniem 

Antoni Kryzę. 

Wydano również 187 azt odzieży I obuwia. 
Powiatowy Komitet udzi«Ia pomocy bezro-

dobne w interprclacji uralcnu/wancso autora. 
Te drobne zastrzeżenia nie odbierają 

sztuce wartości, mimo jej operetkowej, w 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLUSZEK: 1.00; 5.20; 7.15; 8.05; (Widzew 

10,25; 13.00; u,20: 16,30; 17,40; 18,40: 
20,55; 21,40. 

DO WARSZAWY; |»,3fl. 
ODJAZD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DC OSTROWA (Poznania): 6,15: 9,33; 12,42; 

16,07: 19,35; 22,08. 
DO KUTNA (Gdjnl-Poznanla): 1.30: 9,00; 12.57; 

16.33; 21,25. 
DO WARSZAWY: 2,15; (Łowicz) 7,28; 13,12; 

16,13: 19,56. 
DO ZDUNSKIEJ-WOLI: 8,30; 14.10; 18,10: (Czę 

stochowa). 
DO LWOWA: 20,08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Gwiazdor i kinemanki. 
Teatr Popularny — Szczęśliwej podróży. 
Teatr Rozmaitości — No, no, Nanette. 
Tabartn — Dancing 1 występy artystyczne. 
Adria — Zabawka. 
Amor — Człowiek — Małpa. 
Capltol — Manowce miłości. 
Cashio — Papryka, • 
Corso — Ścigani Indzie. 
Czary Kinii-!voiiK. 

botnym zamieszkałym na terenie m. Zgierza, ] gruncie rzeczy treści Jest w niej tyle huino-
Konstantynowa, Aleksandrowa i Rudy Pabia­
nickiej, oraz na terenie gm. Chojny, Brus, Ra 
dogoszcia, Łagiewnik i Nowoaolnej. 

WIOSENNE WYCIECZKI MORSKIE. 
Tutejszy oddział Wagons-Lits-Cook przypo 

mina raintcrenowanym, że morskie wycieczki 
wiosenne wyruszą z 'Gdyni wędruj? poniżej po 
danych dat: 

1) do Casablanki, Wysp Kanaryjskich i Ma 
dery, dnia 5 kwietnia. Czas trwania wycieczki 
24 dni — ceny od zł. 650. 

2) do Kopenhagi, dnia 31 marca do 4 

ru, tyle szczerej, radosnej wesołości, że za-j 
strzeżenia bledną a zo^ta e posmak miłego, 
przyjemnego widowiska, które łódzki Teatr 
Miejski wystawi! nie/.wykle starannie. 

l^arę książąt rosyjskich zagrali w sposób | 
koncertowy p p . Pelagj.t Rclewicz'Ziembinska 
i p. Włodzimierz Maciic;ski. P. Zicmbińska za" 
prezentowi.!a kolo-alny talent, umiar arty­
styczny, wdzięk i urodę. P. Macherski naresz 
cc otrzymał rolę taka. 

Grand-Klno — Sztuka życia. 
Metro — Zabawka. 
A\lmoza — I. Szpieg w masce. U. Sekret ko­

biety. 
Muza — Milion na ulicy. 
Oświatowy — I. W tajnej słnibie. I I . W da­

leki świat. 
Palące — Hrabina Monte Christo. 
Przedwiośnie — Jo] Królewska Mość. 
Rakieta — Zona na iedna noc. 
Roiy — Życie Jest piękne. 
Sztuka - - Panna .loselta, moja żona. 
Tęcza — I. Ostatnia carowa. 11. Sekret ko­

na jaką zasługuje. Z biery 
roli księcia stworzył prawdziwy majstersztyk. Zachęta — I. Urwis z Hiszpanii, I I . Dziwny 

I Podobnie superlatywami należy pisać U p 1 dom. 
Winaweize, niezrównanym socjalistycznym WYSTAWY. 

K „ . c „ - „ . . . . . k . ̂  r & u ^ ^ ^ t t s s s rrf r; r 

wielką iloic mjęjsc na wyżej wspomniane wy R t i v s e r j a dyn Wroczyńskiego staranna, Piotrkowska S6 od 10-eJ rano do 10-e) wiccz. 
eieczki przyjmuje zapS.y tutejszy oddział Wa w y c , 0 b v l a z widowiska wszelki* możliwości ' " 
gons-Lita-Cook, Łodz, ul. Piotrkowska 64. ; ( j p r a W a dckoracy.na p. Kudew icza wspania 

|T« ł . 170—77. J M l t f t ^ t la. 8t. Sao. 

( :osp Kraj. I c m . 91,00; Obligacje Budowlane 
Banku Gosp. Kraj. I c m . 93,00; Listy Zastawne 
Iow. Kr. Z. w Warszawie 19?ś r. 43,00; Listy 
Zxstawne Tow. Kred. m . Warszawy 63,75; L i ­
sty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 54,25; 
Pożyczka Konwersy:'iia m . Warszflwy 1926 r 
-•6.5C: Pożyczki Kon wersyjna, m . Wa.rszawj 
1926 r. 48.75; Listy Zastawne Tow. Kred. m 
Lodzi 49,50. 

AKCJE - MOCNIEJSZE. 
Dział papie.ów dywidendowych cechował na 

strój mocniejszy, obroty były ożywione. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Po'ski 79.75. Lilpop 12.65; Ostrowiec 
Serja B 24,00; Haberbusch ?9,25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 7 marca. Urzędowa ceduła Giei 
dy Zbożowo-Towarowej. kursy ustalone 111 
p o d s t a w i e cen giełdowych, żyto 14,25—14,75. 
pszenica jara czerw, szklista 21,50—22,00; mą­
ka pszenna ga tuncK I — 15 pioc. luksusowi 
34.00—38,00; maka ż y t n i a 1 gat. 0 do 55 proc 
24,00 - 25,00; żytnia r a z o w a 1«,00-19.00. 

Poznań, 7 marca. Urzęuowa ceduła Otetdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kui^y i.sta 
ione na podstawie cen tranzakcyjnyJi: ty to 
M,"i5. Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: żyto 14.50-14.75; pszenica 18,(10 -
lt',25• m a k a żytnia I gat. 0-56 proc. z workiem 
21,00 —22,00. żytnia razowa 0-95 proc. z wor­
kiem 17,00— 18,'K): maka pszenna 1 gat. -\ ?0 
proc. z workiem 32*75—34,50. 

Co zgotować u h * na onai' 
Kapuśniak, ozór na kwaśno z k lu -

sęczkami, legumina biszkoptowa-
WINSZUJEMY 

Jut rc : Wncentcmu. m 

Wschód słJijca 6.11 
Zachód - 17.23 
Długość dnia 11.12 
Przyby ło dnia 3.2S 
Tydz ień 10 

D O K T O R KLINGĘ 
ebor w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Wyjmuj , od » de 11 rano i »d « do 8 wlecz, 

w niedziel. ' awleta od 10 do 1? wpoi. 

D r . m e d . 

Ł. BERMAN 
» » « . i p | i . t » chorób wonoryesoych 

• k o r - y c h i B i o c * o p ł c l o w y c h 

CEG1ELN1ANA 13, tel. 1494>7 
^ '»» |»aJo oel wodi. 8 - U 1 od 4 « 

W alodsiolo i i w . « t « od * o d * . t - 1 . D o k t ó r 

H E1 C H E R 
S » « c j a l l . t a chorób akóraych 

I w e a . r y e m y c h . 

p o ł u d n i o w a 28,tel. 201-S3 
P , « y > H « i . .d 8 - 11 r . a t i od 5 - • wi.ei . 

w a i .dz i . l . i ś w f t a od 9 — 1 

Dr. m e d . 

I. NITECKI 
•horoby akórua , w t a . r y t i a * 

> anocaopiciowa. 

NAWROT 62, tel. 213-18. 
^zyimuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

mji Dla oań oddzielna poczekalnia. 
$. KANTOR 

* » • « . akorób . k o r n y c h , wenarycznych 
i m o c i o p l c i o w y c h 

prz.srowadtit n« n* ul. 

PioMowska 90. tel. 129-45 
^rzyjtuu,. od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz. 

" riiadziele i śweta ad 8 — 2 pe poi 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec|. chorób wenerycznych, skórnych 

I maczoplciowych 

6-go Sierpn a 2, tel. 118-33 
pray<ran a o d 3 - * > » d » — 9 w i t t i 
w nleda. r (w>e,t . od 10 — 1 po poł. 

Zapobieganie do godz. I I wlecz. D r . m e d . 

H . K Ł A C Z K Ó W * 
p o ł o ż n i c t w o l c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 213-68. 

Prsyiaa. coda. od 10—12 • oa 5 - 1 BO poł . 

LECZNICA 
chorób 

PLAC RiYMOKTA 
Howo-Zaneajka 10, «!. 133-39 

Ambulatorium lekarzy-ipecjalistów 
przy Stow. »Nosen-Lechem". 

Ana l i zy — G a b i n a t dentys tyczny , 
Cooy b niak ie . D r . M e d . 

M.KLACZKO 
Chor. ussn , nosa , y a r d l a i k r t a n i Piotrkowska 99. telef. 213-66. 

Przyimuia iii — 2 i od o - • po poŁ 
Ceny lecznlcowe. 

ze §laJemI łódkami 
L e k a r z e o r d y n u j ą c y 

Dr.Imfcłi, Dr.WoSyńskI 

PIOTRKOWSKA 55 
f r , I p i ę t r o , t e l . 174 -74. 

DR. HELLER 
apec j . c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i n o c i o p ł r < o w y c h 
Traugut ta S. t e l e f 179 -89 . 

Przyjmuje od • - 11 r. i od 4 - • wiecz 
W niedziele 1 święta 1 1 - 2 p.p. 
Dla niezamożnych c«ay lecsnic. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

DR. MED. 

M. Rundszta jn akuszer a i choroby kobiece 
Pomorska 7, 

tel. 127-S4 
Przyjmu e od godz 4 — 7 wiecz. 

MARKOWICZOWA 
Choroby . k o r n a ' w e a t r y e i a . . 

Z a w n d z k a 1 4 

t e l e f o n 166-35 . 
Jnv1mole od I do I I r.ao I od 1 de t wlactói 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 2 i6 .pq 
Chor . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
Pray i m u j t od 9 - 1 i 5 - 9 w . w niadz 

i uw. od j f . 99 — 1 w po l . 

* * . ) a « i ń s k i 
SiCŁADY J A S I O N prowadzane od 1870 r. 

w Łodzi, a l . Andrseja 10, tel. 16 •-.><« 
w Łęczycy, al. PoznaAsk. 30, tal 12 

Polecają pierwszej jalcoici NASIONA rohis, traw, drzew, warzywa, i kw..towe, narzędzia 
• przyrządy .^rodnicto.piicz.lnicia, nawa lv. 
o r . pa ruty > iro-llci chemiczne do celów 
ogrodniczyth. Cenniki roziylamy btzpł.tnie 
BBnWaaBaaaBHBeaaYliiaTiaTfm 

PANIE od lat 19, które chcą zrobić kar 
'erę ar tystyczna iako g i r lsy, zgłaszać 
się mogą do Teatru Rewj i „G.-)n«". 
śródmiejska 17, codziennie 2—5. Tań­
ców wyucza baletmistrz. 

W z y w a m y wa»yatk -ch 
którzy nie nabyli losu do 1-ej klasy, by zaos­
trzyli się w losy 2-ej klasy w znanej kolekturze 

i . O R T W i " T « Z Y C . P i o t r k o w a k a 4 
C q ^ n e r . e < u < 14 m a r c a 

NAJLEPSZE obiady ty lka w ..Goplanie" 
Zachodnia 39, 1 zł. z 3-ch dań, smacz­
ne i obiite. Kuchnia polska. 

. Ł aiićl)T£«J4 SREBRO Uwity 
Ł . » O l O 'ombardowe kupuje i p1a<*' 

aaiwyższe ceny. /akm i Jubilerski 

J. Fijałko, ffotrkowska 7. 
I 

DR. MED. 

HAŁTHECHT 
Choroby ć k ó r a e , weneryczne 

i moczop łc iowe . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 * 2 1 . 
Przyjmuje od g. H ei rano do g. w pat. 

i od 5 do 9 w r ą 
W niedziele i święta od 10 do 1 w pol 
D l a b e z r o b o t n y c h ceny lecznic. 

D R . MED. 

DOKTOR . L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i moczop łc iowe . Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przy (mule oć todz. » - l t 12—2 1 8 wlecz 

m nl.dii . lt i twista od I es I I rsso. 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuszer ja 

Zgierska 11, tel. 246 - 09 
Przyjmuje od" 4 —- 8 w. 

DR. MED. 

M. JAKOBSON 
Chi rurg 

Wieloletni asystent tia Ośrodku Złamań K. Cb. 

Spec. Ci.rurg;a Kostna 
(Złamania ko^ci i zwichnięcia). 

Ora STERL1NGA 22 (Nowo Targowa 
telef. 174-42. 

przed założeniem 
aparatu 

0rtOpedyfti.-KoflstruB.ior 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce. nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor­
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stopę (platfus) z 
kompozycji aluminjowei I z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe i brzuszne i t. p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
P i o t r k o w s k a 114 w podwórzu. 

Przyjmuje od 9—12 i od 3—7. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się 

kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych przyjmuj. 
Obsługa damska i męska. 

po założeniu aparatu 
własnej konstrukcji. 

http://nl.dii.lt
http://0rtOpedyfti.-KoflstruB.ior
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Zimna woda w łazience. 
Cztery obrazki z Paryża. 

W paryskim Banku Narodowym zja 
wit się niedawno pewien poważniejszy 
młodzieniec i wszedł do oddziału wy 
płaty loterji narodowej. Z szerokiej kie 
szeni swoich błękitnych spodni rybac 
kich vyjął poplamiony los i chciał zain 
kasować na podstawie tego losu 

mlljon franków. 
„Matka leży chora w Brest i poleciła 
mi podać pieniądze". 

Urzędnicy obejrzeli podejrzliwie 
skromnego chłopaka bretońskiego i zba 
cali skrupulatnie los. Los był prawdzi­
wy. Zatelefonowano do Brest. Przysz­
ła odpowiedź zgodna z oświadczeniem 
chłopaka. Ale potem sprawa przybrała 
inny obrót. Dwu agentów policyjnych 
odwiozło chłopaka wraz z odebranym 
miljonem 

aż do rodzinne] wioski. 
A młody chłopak tak się już cieszył, 
że z miljonem w kieszeni będzie mógł 
zabawić się w Paryżu! Agenci nie poz 
wolili mu na to. 

• * * 
W czasie strajku taksówek pary 

skich wielkiem wzięciem cieszyły się 
rzadkie już dzisiaj w stolicy Francji do 
rożki konne. Do jednego z takich doroż 
karzy. stojących ze swoją odwieczną 
dorożką w jednym z zakątków na pla­
cu Pigalle, zbliżył się jakiś przecho­
dzień. Dorożkarz w swoim matowym 
cylindrze siedział na koźle i palił spo­
kojnie fajkę. 

— Niech pan jedzie na place de la 
Kation! — rzekł przechodzień. 

Dorożkarz zlazł sennie z kozła, poklc 
pal swego konia, szepnął ma coś do u-
cha, potem zwrócił się do przechodnia: 

— Bardzo mi przykro, — rzekł — 
ale ta jazda jest za długa 

dla moje] „Nanette". 
Nie spodziewa się ona, że przybędzie 
jeszcze dzisiaj. 

I wrócił na swoje miejsce na koźle. 
Oryginalną demonstrację przepro­

wadzili niedawno w Paryżu chłopi z 
Marroka. Zjawili się oni w minister­
stwie koloni], aby zaprotestować prze­
ciw zbyt wysokim podatkom Aby jed­
nak pokazać jasno 1 wyraźnie, że po­
datnicy „wydarli im z głowy ostatni 
włos", użyli niezwykłego sposobu. Ka 
zali sobie 'zgolić głowy do skóry i po­
jawili się w ministerstwie z lysemi Jak 
kolana czaszkami. Wynalazek ten podo 
bał się bardzo fryzjerom paryskim, któ 
rzy rozwinęli żywą propagandę za tą 
metodą demonstrowania przeciw 

zbyt wysokim podatkom. 
Zastosowanie tej metody w Paryżu rao 
globy im bowiem przynleSć poważne 
zyski. 

Przed sądem pokojowym 8 dzielnicy 
paryskiej zjawiła się niedawno pewna 
młoda aktorka i dramatycznym głosem 
zażądała 1.000 franków odszkodowania 
od właściciela kamienicy, w której 
mieszka. Ile razy bowiem wraca w no 
cy z teatru do domu, brak ciepłej wody 
w łazience. Ponieważ artystka musi 
się natychmiast gruntownie wykąpać 
po szminkach i kurzu kulis teatralnych, 

nie może czekać do rana. Musi więc 
chodzić codziennie do hotelu i płacić za 
kąpiel. Właścic ie l kamienicy zaprze­
czył twierdzeniom ar tys tk i . Oświad­
czył , że w łazience jest nawet po pół­
nocy woda tak gorąca, że można 

ugotować w nie] prosię. 
Ponieważ nie można by ło pogodzić 

obu stron, zaproponowano wiz ję lokal­
ną. Na to oświadczył młody i przystoj 
ny sędzia: 

— Sprzeciwiam się bo przecież nic 
mogę o północy badać wody w łazien 
ce tej pięknej pani! 

— P O J T quoi pas? — zapytała ar ty 
stka z kokieteryjną miną. — Dlaczego | 

Laboratorjum nowoczesnego alchemika. 

chowanie metali szlachetnych 
Praca Urzędu Probierczego, 

I 

mc 

Czem jest w istocie złoto, ten taliz­
man postępu i upadku, błogosławień­
stwo i przekleństwo, klucz do Sezamu i 
do piekieł. Od w ieków radowało ludzkie 
oczy i gniotło strasznym ciężarem kar­
k i , przelewało k rew i dawało chleb, za 
jego sprawą czyniono dobrodziejstwa 
popełniano zbrodnie.... 

Porzuciwszy ambitne nadzieje z ro­
bienia złota w laboratoriach, ludzie za-
dowolnić się musieli 

oceną stopów złota, 
I które wymierza się zapomocą próby, 
I wyrażonej w tysięcznych częściach za-

Nowy olbrzym 
powietrzny przed 

wykończeniem. 
Szkielet olbrzymiego ste 
rowca „LZ 129", które­
go rozmiary przewyższa 
ją o połowę najwięk­
szy sterowiec świata 
„Akron". „Lz 129" zo­
stanie latem oddany do 
użytku Hnji Europu 

Ameryka. 

• • • • 
• • • 

C D 
• 

K u r y I i n d y k i 
najczęściej są dotknięte gruźlicą. 

Według najnowszych badań nauko­
wych jest również człowiek wrażl iwy 
na gruźlicę drobiu. Choroba przenosi 
się w pierwszym rzędzie na ludzi przy 
czyszczeniu chlewów, przez środki 
żywnościowe, jak np. sałaty, rzadziej 
przez mięso, które spożywa się gotowa 

ne LAB pieczone. Natomiast mogą jaja 
zawierać zarazki gruźl icy, które jedy­
nie przez długie gotowanie 

mogą być zabite. 
Najczęściej dotknięte są gruźlicą ku ry 
i indyk i , najbardziej gęsi. 

PODSŁUCHANE. 
MIEDZY KOLEŻANKAMI. 

— Kupiłam sobie dzisiaj suknię 
ślubna, bo za dwa tygodnie wychodzę 
xamąż. 

— Czy dobrze trafiłaś? 
— Doskonale, dobry materiał naby 

ty u znajomego kupca po cenie kosztu. 

DJAGNOZA. 
Do młodego lekarza przychodzi 

wdówka w średnim wieku, uskarżając 
się na nerwy. Po dokładnem zbadaniu 
pacjentki, lekarz mówi: 

— Najlepiej byłoby, gdyby pani 
wyszła znowu zamąż. 

— A możeby tak za pana, panie dok 
torze? 

— Niestety, proszę pani, my leka­
rze tylko przepisujemy lekarstwa, ale 
zużywać muszą pacjenci. 

W SWOJEM KÓŁKU. 
Pani Kupściowa pokłóciła się z mę­

tem. Po wyczerpaniu słownych argu­
mentów, małżonkowie przeszli do rę­
koczynów. Mąż rzucił w żonę wazo­
nem, sam zaś trafiony został wazą z po 
midorową zupą. Potem żona chwyciła 
gipsowe popiersie Szekspira i cisnęła 
niem w męża. 

— Gienia — zawołał mąż. — Póki 
się bijemy sami, to jeszcze rozumiem, 
ale nie ścierpię tego, żeby obcy czło-
wek mieszał się do naszj'ch spraw. 

Niezwykła karjera opryszka. 
Sąd karny w Aleksandrii skazał na 

5 lat węzienia za zawodowe przemy­
canie opium niejakiego Husseina - El -
iGeretli, jednego z najniebezpieczniej 
szych bandytów Egiptu. 

Przed wojną światową, w ciągu sze 
tegu lat władze angielskie bezskutecz­
nie uganiały się za Husseinem, którego 
posądzano o rozbój na drogach publicz 
nycłi, zabójstwo kilku żandarmów 
f liczne napady bandyckie na osiedla 
fellachów. Nieuchwytny bandyta, zna i 
jacy świetnie pustynie i góry, zręcznie 
ukrywał się i kontynuował swoją prze­
stępczą działalność. 

Po wybuchu wr ny Anglicy wykorzy 
stali niezwykłe zdolności Husseina i za 
proponowali mu przez schwytanych i 
wypuszczonych na wolność członków je 
go bandy, pełną amnestję wszystkich je 
go przestępstw. Wzamian za to słyn­
ny rozbójnfk musiał poświęcić się 

szpiegostwu na korzyść Anglji. 
Herszt złoczyńców zgodził się na tę 

propozycję i oddał brytyjskim władzom 
wojskowym wielkie przysługi. W szcze 
gólności zaś, dzięki doskonałej znajo­
mości wybrzeży Morza Śródziemnego, 
bandyta niejednokrotnie wykrywał 
miejsca potajemne, w których ukrywa 
ły się niemieckie łodzie podwodne. 

Jeżeli niemiecka podwodna flota utra 
cila w Morzu Śródziemnym podczas 
wojny najlepsze swe jednostki, to jedy 
na zasługa Husseina - El - Geretli. 

Po wojnie wszystko wróciło do sta 
nu pierwotnego — bandyta powrócił do 
swego poprzedniego fachu, zaś policja, 
nie związana źadnemi obietnicami w 
stosunku do jego przyszłych czynów, 
znów rozpoczęła polowanie na niego. 

Wreszcie Hussefn niedawno został 

schwytany, gdy przewoził motorówką 
narkotyki na sumę 

1 12 miliona franków. 
Sąd zgodnie z poprzednio zawartą 

przez władze umową z rozbójnikiem 
wcale nie rozpatrywał jego licznych 
przestępstw, lecz za cały szereg udo 
wodnionych operacyj przemytniczych 
skazał go na najwyższą karę, ustaloną 
przez prawo za te przekroczenia — mia 
nowicie na 5 lat pozbawienia wolności. 

J. K. 

Piękna tancerka 
wyrzeka sie Stawiskiego. 

Artystka wiedeńska Rita Georg, której 
nazwisko łączono z aferą Stawiskiego, 
stawiła się dobrowolnie do sędziego 
śledczego, aby udowodnić swoją nie­

winność. 

wartego w stopie szlachetnego krusz 
cu-

Gdybyśmy nie wiedzieli, ile złota 
mamy w obrocie, nie potrafilibyśmy się 
zorientować w labiryncie życia gospo­
darczego. Dlatego też większość państw 
wprowadziła u siebie przymus podda­
wania będącego w obrocie złota bada­
niu i oznaczaniu próby 

w państwowych probierniach. 
Brak państwowego próbowania i cecho 
wania w urzędach probierczych i do­
puszczane do obrotu handlowego w y ­
robów o każdej zawartości kruszcu 
szlachetnego istnieje tylko w Italji, w 
Niemczech i w Turcji. 

W Polsce złoto oznacza się podług 
trzech prób: 0,583, 0,750 i 0,960, srebro 

0.800. 0.S75 i 0,940. Cechą, wybijana 
na wyrobach ze złota jest 

głowa rycerza, 
na srebrnych — głowa kobiety. Obok 
umieszczona jest cyfra, oznaczająca pró 
oę. Pozatem istnieją osobne cechy wwo­
zowe (z literą „Z"), zegarkowe krajowe, 
zlewkowe, lombardowe, wreszcie dla 
metali nieszlachetnych. Cechowania pla­
tyny dotychczas ze względów technicz 
nych nie wprowadzono. 

Godła wybija się zapomocą piecząt 
ki, niemal niemożliwej do rozróżnienia 
gołem okiem o wymiarach 1 mm. kw. 
Maleńkie, mikroskopijne pieczątki spo­
rządza mennica, zapomocą rycia w ma­
szynie redukcyjnej. 

Obecnie pracę tę wykonywuje Pań­
stwowy Urząd Probierczy, cechując za­
równo nowe i wwiezione z zagranicy 
wyroby, jak i stare, dostarczone przez 
lombardy, do których napływa wiele 
przedmiotów nieocechowanych: pocho­
dzenia nielegalnego, przemyconych i 
starych'. 

Prasa probiercza jest nieco podob­
na do pracy alchemika, ma za przed­
miot kuszcze szlachetne, opiera się na 
specjalnym talencie i wyczuciu, które 
nic każdemu są dane. Dla złota używa 
się dwóch prób: zapomocą kamienia 

i w ogniu. 
Z reguły stosowane jest próbowanie na 
kamieniu probierczym. Jest to zagadko­
wy kamień i właściwości jego nie 
można określić na podstawie zwykłych 
kryter jów mineralogicznych. Na rynku 
każdy kamień jest szacowany indywi­
dualnie, gdyż każdy ma indywidualne 
właściwości. 

Przyglądamy się pracy probierza z 
kamieniem. Właśnie przyniesiono mu 
do wypróbowania złoty pierścień. Pro­
bierz musi sobie dobrać iglicę w odpo­
wiednim odcieniu. Złoto ma wiele od­
cieni, poczynając od czerwonego, koń ' 

cząc na zielonawym. Dla każdej próby 
probierz ma iglice w kilkunastu od ie 
niach, o określonej zawartości czys te j 
złota. Po wyoraniu jednej odpowi da' 
jącej zupełnie odcieniowi badane j 
przedmiotu, pociąga po szorstkiej PO" 
wierzchni kamienia pierścieniem, a 
obok iglicą. Pozostają dwte złote ry­
sy. Rysy te przekreśla następnie w 
poprzek pendzelkiem, umaczanym * 
odpowiednim odczynniku chemicznym: 
chlorku złota, albo kwasie azotowvffl 
Kwas działa energicznej na uboczi ' 
stopy. Im mniejsza zawartość 7\rM 
tem szybciej i mocniej stop czerniej* 
Różnice tę ra^na zaobserwować wzro 
kowo. Na podstawie porównania pr° 
bierz określa, o ile p ;erśc'eń znwtej* 
mniej lub wiecci cząstek złofa. od it*!'* 
cy o nróbie dokładnie znanej i w tefl 
sposób 

usłała dlań póbę. 
Zdolny probierz potraf i w ten spow 

określić zawartość złota w stopie z do' 
kładnością do 2 prób. Naogół jednak 
dokładność nie przekracza 5 prób 
Wszelkie stopy, o zawartości niższej, od 
minimalnej, dopuszczonej przez prze 
pisy próby, 

są przymusowo niszczone. 
Jeżeli chodzi o większą dokładność 

do 1 próby trzeba użyć próby w ogniu 
W tym celu należy zeskrobać z przec 
miotu do pół gr. materjału. Dodaje 
do tego srebra zawija w papier oło-
wiany i kładzie na maleńki tygielek SIT 
motowy. Tygielki wędrują do piecyka 
gdzie następuje proces t. zw. kupciact1 

w temperaturze około 1.000 st. Ołów 
ma tę właściwość, że stapiając się. wy­
ciąga całą „ l igatmę" — czyli metale ni* 
szlachetne i wsiąka razem z nią w ty 
gielek. Na powierzchni pozostała ma' 
lenka błyszcząca kulka, t. zw. „kró l ik < 
czyli czysty stop srebra ze złotem 
Probierz chwyta . .król ika" szczypcami 
zdejmując z tygielka i wrzuca do r«" 
torty, gdzie wygotowuje w kwasie «/'. 
zotowym. Po opłókanlu, wysuszeniu po 
zostaje czyste złoto. 

Srebro bada się chemiczna metods,' 
zapomocą „miareczkowania". Na prób­
kę stopu srebrnego probierz oddziały-',, 
wuje odczynnikiem chemicznym Ikwa-, 
sem), dolewając go ostrożnie, po t r f 
szeczku. do chwil i , kiedv roztwór rv° 
ciemnieje przez reakcję. Wówczas nale­
ży sprawdzić, jak wiele odczynnika trz< 
ba było użyć do wywołania reakcji ' 
na tej podstawie ustalić zawartość cz*j 
stego srebra. 

Praca probiercza jest trudna 
i wyczerpująca, wymaga dobrego dz ;«o 
nego światła, dobrych oczu, a nacłc 
wszystko — talentu, z k tórym trzeb* 
się urodzić. 

można przenosić za pośrednictwem potraw. 
„Journal of american medical asso-

ciation" podaje sensacyjne wyniki ba' 
dań Blissa i Longa nad przenoszeniem 
kataru i banalnych „chorób z przezię­
bienia" za pośrednictwem potraw. 

Jak dotąd, nie wiemy dużo o przy 
czynie banalnego kataru, na który nieo 
mai każdy z nas parokrotnie w roku 
choruje. — W ostatnich dopiero cza­
sach badacze amerykańscy zabrali się 
energicznie do pracy w tym kierunku i 
dziś zdaje się już nie ulegać wątpliwoś 
ci, że banalny katar wywołany jest „vi 
rusem" czyli 

zarazkiem bardzo małym, 
niewidocznym nawet pod najsilniej-
szem powiększeniem. 

Przypuszczano dotąd, że katar prze 
nosj się z osób chorych na osoby zdro 
we jedynie w sposób bezpośredni, to 
znaczy przy kichaniu, mówieniu z blis 
ka twarzą w twarz — w sposób zaś po 
średni co najwyżej przez brudną chu­
steczkę do nosa (zanieczyszczoną cho­
rym i zakażonym śluzem nosa, plwoci­
ną etc) . 

Dziś posunęliśmy się o krok dalej 
w tym kie runka. Mianowicie wyżej 
wspomniani badacze amerykańscy: 
Bliss i Long, udowodnili po raz pierw­
szy, że „choroby z przeziębienia" mogą 
być również przenoszone za pośre­
dnictwem zakażonych pokarmów. 

Obaj badacze zamknęli na przeciąg 
trzech miesięcy pod najściślejszą kon­
trolą, w izolowanych, aseptycznych 
klatkach, piętnaście szympansów. 

Prze te trzy miesiące małpy pozosta-
wały w zupełnem odosobnieniu oo 
świata zewnętrznego. Dostawały poży 
wienie ściśle pozbawione zarazków. 
Żadna chora, kaszląca lub kichająca o* 
soba, nie zbliżała się do małp. 

Zwierzęta pozostały w tych wanał 
kach bez wyjątku 

zupełnie zdrowe 
i żadne z nich w stanie tym nie „prze­
ziębiło" się, nie dostało kataru ani tei 
nie kaszlało. Po tym wstępnym okresie 
czasu przystąpiono do właściwego do* 
świadczenia: Jeden z asystentów, którs 
właśnie „przeziębił się" i dostał banał 
nego kataru, zajął się, bez żadnych o-
strożności, przygotowaniem codzienne 
go obiadu dla małp. Kichnąwszy przy 
tej sposobności parokrotnie potężnie w" 
poustawiane na tacy miski, zakaził w 
ten sposób również i znajdujące się W 
nich potrawy. Spełniwszy w ten spo' 
sób swoją rolę, oddal „zakażone" po­
trawy służącemu. Ten zaniósł, jak co' 
dziobnie, obiad głodnym szympansom-

•Skutki nie dały na siebie długo cze 
kać. Po upływie 48 godzin 5 małp do­
stało ostrego kataru i lekkiej gorączki-
Dwie małpy zaczęły kaszlać. 

W ten sposób udało się po raz pier* 
szy stwierdzić w sposób niewątpliwy, 
że katar i inne banalne objawy t i k zwa 
nych „chorób *z przeziębienia4 1 przeno­
sić się mogą z osób chorych na lud*' 
zdrowych nietylko bezpośrednio, ałe 
również j za pośrednictwem zakażo-
r ;h potraw. 
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